
M  125. Czwartek, 10 (22) Czerwca 1871. M  125.

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia.

Za ro k  . . .  8 rsr.
„  6 m iesięcy . 4 „
„  3 miesiące , 2 „
„  1 miesiąc . — 67 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop miesięcznie.

Pffmnmerata zam iejscow a:
z odsyłką' pocztą- 

Na rok  . . . . 10 rsr.
„ 6 m iesięcy. . 5 ,,
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . *—  84 „

P r e n u m e r a t  a p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w g łó w n y m  k a n to rz e  R e d a k c ji 
p r  y  u lic y  M iodow ej N r. 487 i w in n y c h  je j  k a n to ra c h  m ie jsk ich ; —  w St. Petersburgu, 
w k s ię g a rn i A. T . B a/.unow a n a  N ew sk im  P ro sp e k c ie  w d o m u  O lc h in o w e j;— w Moskwie,

w księgarni -I. 8. Sołowiewa.
KOK ÓSMY.

Za. ogłoszen ia  p o b ie ra  się: za  je d e n  ra z  sześć k o p ie je k  od w iersza  d r u k u  lu b  je g o  m ie j. 

sca , za d w a  ra z y , dz iew ięć  k o p ie je k , za t r z y  ra z y , d w a n a śc ie  k o p ie je k . — Z a  o g ło szen ie  

od  1-go w iersza  do  1 2 -s tu , lic z y  się j a k  za ca łe  d w an aśc ie  w ierszy . —  Oddzielne nnioera
sp rzed a ją , się po 5 k o p ie je k .

Kalendarz prawosławny.

W  p ią tek , 1 1 (2 3 )  czerwca, •— 

W  sobotę, 12 (241  czerwca, — 

W niedzielę, 13 (2 5 )  czerwca,

św. W arfołom eja i W arna. 

8w. O nufria  i P e tra  nfont. 

—  św A kilinv i A nt.

Słońce wach. o godz. 3 m in. 4 0; zaoh, o godz. 8 m in, 2 3

W Y C H O D Z I  C O D Z IE N N IE ,  PRÓCZ DNI N IE D Z IE L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H
Spostrzeżenia meteorologiczDe

dostarczana prwm oDserwatorj um warszawskie.
Dnia 9 (2 1 ) Czerwca 1X71 r.

Ciśnienie. po
w ietrza spro

wadzone do 0°

T em per, now. 
po ii! u o Celsjn-I 

sza,
W ilgod ■ K ierunek

w iatru.

K- 1 742.1 +  15.1 i 7 5 | pot.-zacbodni.
1 74 1 .7 +  20 1 55  | zachodni.
9 742 7 15.7 77 zachodni.

Kalendarz nymsko-katolicki.

W  p iątek , 11 (2 3 )  czerwca, —  św. A grypiny panny.

W  sobotę, 12 (2 4 )  czerwca, — N arodź, św. J a n a  chrzcie. 

W  niedzielę, 13 (2 5 )  czerwca, — św. P ro sp e ra b isk . i Keb.

W ysokość wody na W iśle stóp  5 cali 1 1 .

PRENUM ERATA
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
n a  1871 rok.

Prenumerata miejscowa w W arszawie bez roz
syłki:

na r o k ...............rs. 8  —
„ 6  m iesięcy  . „ 4 —
„ 3 m iesiące . „ 2 -

„ 1 m iesiąc „ — k. 67
Za przesyłkę do domu, dopłaca Bię miesięcz

nie kopiejek 5.
Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się Je

d yn ie w  K a n torze  © łow n ym  R e 
d ak cji D z i e n n i k ó w  W a rsza w 
skich* na ulicy Miodowej Nr. 487, roczna, pdł- 
j oczna, kwartalna i miesięczna:

Cena prenumeraty zamiejscowej:
i& rok; aa pół roku; na 3 miesiące; na miesiąc

lOrs.') 5 rs .1) rs.£k,5©») U .8 4 4)
P P . preuumeratorowie zamiejscowi, pragnący 

zaprenumerować Dziennik, raczą przysyłać pienią
dze, za termin żądany, wprost do Redakcji franco, 
z wyraźnem wypisaniem adresu. Numera Dzien
nika W arszawskiego będą wysłane w b a n d e 
r o l a c h  *  a d r e s e m  p r e n u m e r a t o r a .

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zamiejsco
wych, iż powinni o  i l e  m o p s i a  n a j w c z e 
ś n i e j  dopełnić p r z e s y ł k i  pieniędzy, jeżeli 
pragną nie doznać przerwy w otrzymaniu Dzien
nika.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę pocztą 
1 rsr. 60 kop.

a) W  tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę pocztą 
80 kop.

*) W  tej liczbie za ekspedycję 10 za przesyłkę pocztą 
40 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 3% za przesyłkę pocztą 
13 ya kop-

S P I S  R Z E C Z Y .

Dział urzędowy. —Dział w ew nętrzny.— W iadom ości zag ran icz
ne. Dział m iejscow y.—  Przew odnik. — F e jle to n .

B I B L I O G R A F  J A .

JIoMÓcKie cMiHRHe.— HcmopwiecKoe uscjitbdoeame A. 
Tlamncnazo. M:tjanie E. KoataHHHKOBa. Ch6. 1871.
(Słowianie połabscy. — B adanie historyczne A. Paw iń- 
skiego. S t.-P etersb . 1871.” In  8-vo, stronnic I I  +  169.)

Nie można nie cieszyć się z tego, że p. Paw iński, wy
kładający H istorję  Powszechną na uniw ersytecie tu tej- 
8Zym, obra ł za przedm iot dla swojej rozpraw y na stopień 
doktora, kwestję z dziejów słowian.

Nie tak  jeszcze dawno uczeni nasi, p racujący nad hi- 
storją powszechną, ignorow ali całkiem świat słowiański. 
Naśladując swych przew odników  niem ieckich, pow tarza
li oni za nimi z dum ą pedantyczną: słowianie są naro
dem nieoświeconym; nie uczynili oni nic dla ludzkości, ro 
la ich teraźniejsza i przyszła zależy na serwilizm ie i t. p. 
Pow tarzali oni w ten sposób bezwiednie za swoimi nau- 
czycielanii, u k tórych uczyli się k ry tyk i historycznej, i 
pozwalali sobie szydzić z  tych godnych szacunku, lecz 
nielicznych z początku, uczonych ruskich, którzy ośmie
lali się bronić plem ienia słow iańskiego od niesłusznych 
napaści i którzy na szerzone przez tam tych fałsze umyślne 
i oszczerstwa, odpowiadali za pomocą powoływania się na 
dane niezawodne. J a k  to zw ykle bywa, praw da odniosła 
zwycięztwo. Zapoznawanie się z pobratym czem i nam lu
dami czyniło’postępy, jakkolw iek  powolne; lecz od czasu 
ostatniego zjazdu słowiańskiego, stało się ono także 
przedm iotem  uw agi ze strony wykształconego naszego

* R ada państwa w departam encie ekonomji państwa 
i na ogólnem zebraniu, roztrząsnąw szy przedstaw ienie I 
m inistra spraw wewnętrznych i wniesiony przez niego 
p ro jek t norm alnej ustawy o ziemskich bankach uchwa
liła : w zamian tego projektu  i w wyjaśnieniu art. 68-go 
ustawy o instytucjach ziemskich, nadającego gubernjal- 
nym ziemskim zebraniom  prawo starania się o ustano
wienie ziemskich banków, postanowić:

1. W celu przyjścia w pomoc miejscowej upraw ie 
ziemi i połączonym z nią gałęziom  przem ysłu, dozwala 
się tak gnbernjalnym  ja k  i powiatowym ziemskim ze
braniom ustanaw iać instytucje kredytow e: a) dla udzie
lania długoterm inow ych pożyczek na zastaw nierucho
mości tej gubernji lub  powiatu, za pomocą w ypusz
czania procentowych listów zastawnych, um arzanych 
corocznie przez losowanie i zabezpieczonych, oprócz za
stawów na które zostały udzielone, solidarnem  poręcze
niem  dłużników, albo kapitałem  zakładow ym ; w' tym 
ostatnim  razie, suma wypuszczonych listów, przy za
bezpieczeniu ich kapitałem  zakładow ym  bez solidarne
go poręczenia, nie powinna przewyższać tego kapitału 
więcej nad dziesięć razy; albo b) dla, przyjm owania 
w kładów  i udzielania krótkoterm inow ych pożyczek na 
dyskonto weksli albo na zastaw ruchom ych w artości,

od w arunkiem , aby operacje te  były zabezpieczone 
apitałem  zakładow ym  nie niniejszym od jednej dzie

siątej przyjm ow anych przez bank na siebie zobowiązań, 
albo były dokonyw ane na zasadach wzajemnego k re 
dytu.

2. O peracjo, wyłuszczone w punktach a i b art. 
1-go nie mogą być połączone w jednej i tej samej k re
dytowej instytucji.

3. Czyste zyski z operacij ziem skich instytucij k re 
dytowych, których zakładow e kapitały  będą utw orzone 
z rem anentów  opłat ziem skich/pow inny być, po odtrące
niu procentów  na kapitał zapasowy i po pokryciu  roz
chodów- na zarząd, obracane, w edług uznania zebrań 
ziem skich, na powiększenie zakładow ych kapitałów  tych 
instytucij, albo na zaspokojenie naglących potrzeb ziem- 
stwa, i szczególnie na wzmocnienie k redy tu  potrzebnego 
ludności włościańskiej, przez zakładanie kas pożyczko
wych i oszczędności.

4. P rzy  układaniu  i zatw ierdzaniu ziemskich instytu
cij kredytow ych przyjm uje się za praw idło: a) co do ban
ków ziem skich ustanowionych dla długoterm inow ego
1 1  * • •  i  •kredytu , Najwyżej zatw ierdzone ustawy chersońskiego 
banku z iem sk iego , tow arzystw a wzajemnego kredytu 
gruntow ego i charkow skiego banku gruntow ego; b) co 
do ziemskich banków ustanowionych dla przyjm owania 
wkładów i pożyczek krótkoterm inow ych, najnowsze N aj
wyżej zatw ierdzone ustawy banków akcyjnych i przew a
żnie tow arzystw  wzajemnego kredytu.

5. P rzed  otwarciem  czynności ziemskiej instytucji 
kredytow ej, ułożona dla niej przez zehranie ziemskie u - 
chw ała, powinna być roztrząśnięta i zatw ierdzona przez 
m inistra finansów, po porozum ieniu z m inistrem  spraw  
w ew nętrznych i ogłoszona przez senat rządzący w „Zbio
rze praw i rozporządzeń rządu.”

6. W  razie, kiedy w projektow anych ustawach ziem 
skich instytucij kredytow ych, wprowadzane będą takie 
zboczenia od wyżej wspomnianych ustaw bankowych, 
k tóre m inister .finansów uzna za ważne i zasługujące na

| uwzględnienie, to, po porozum ieniu się z ministrem spraw 
wewnętrznych, wnosi o to przedstawienie, przepisaną dro
gą praw daw czą.

społeczeństwa. J a k  w obec św iatła dziennego niknie po- 
m rokanocy, tak samo w obec praw dy nauki, musi zniknąć 
fałsz. W: ja k i sposób ten ostatni rozw inął się, dla jak ich  
pobudek był szerzonym, i na jalc chwiejnych podstawach 
był oparty, o tetn czytelnik dowiedzieć się może z wy 
danego niedawno dzieła profesora uniw ersytetu  peters- 
burgskiego, W . J .  Ł am ańskiego, pod tytułem : Oói
ucmopuuecKOMb uoyvemu zpeKO-CJtaemcKazo Mipa oz Eeponm 
(„O badaniu historycznem  świata grecko-słow iańskiego 
w E urop ie .”)

Potęga opinji publicznej spowodowała godną uw a
gi zmianę. Ludzie którzy pisali o królach niemieckich, 
poczęli drukow ać całe ' książki, nie tylko o H ussie, lecz 
także o C yrylu  i M etodym.

U chylanie czoła przed powagam i zagranicznerai po
częło stawać się coraz rzadszem . P rzystąpiono do o- 
ceniania krytycznego prac tych uczonych. W ynikły  
nowe kwestje.

Poczęto zastanaw iać się: czy praw dą jest to wszy
stko, co pisali niem cy; czy podawane przez nich źró - 
dła są w iarogodne, jeżeli zaś tak  jest, czy uczeni n ie 
mieccy korzystali z nich sum iennie; czy w yczerpali oni 
te  źródła, czy nie zataili czego; czy nie ma jak ich  no
wych źródeł?

W szedłszy raz na taką drogę, powinniśmy kroczyć 
naprzód. Są kwestje niedoścignięte dla um ysłu cudzo
ziemców; są zaś inne także kwestje, k tórych nie mo 
że oni traktow ać bezstronnie. W  każdym  z tych wy
padków  niezbędny jest nasz udział czynny: w kwestjach

naa

Jeg o  C esarska Mość powyższą uchwałę rady państwa, 
17 m aja 1871 r., Najwyżej zatw ierdzić raczył i w ykonać 
rozkazał.

* Warszawska Kasa Oszczędności w raz z k an to rem  pom ocni, 

czym w gm achu gzkolnym za kościołem  św. A leksandra  przy Aloi 

B elw cderskiej pom ieszczonym , w tygodniu  uplynionym  do dnia 

8 ( 1 8 )  Czerwca roku bieżącego w łącznie, wydała książeczek n o 

wych 56 , na k tó re , tudzież na  daw niejsze w 348  wnioskach, 

złożono rub . sr. 7 ,1 2 0  kop. 5 1 . N a żądanie 121 uczestników 

(p rócz  p rocen tu  rub . sr. 3 8 kop. 1 0 ^  należnego za ro k  bieżący 

od całkowitych odbiorów ) wypłaciła ru b . sro b r. 6 ,1 5 4  kop. 88 

i um orzyła książeczek 3 2; p rzeto  uczestników  2 1 ,5 2 5 ,  posiada 
k ap ita ł rs. 8 1 5 ,2 0 1  kop. 3 1 .

Wiadomości krajowe.
* Jak o  uzupełnienie podanego przez nas wczoraj a r

tykułu  z Gaz. I farsz, pod tytułom: „W ykopaliska,” pan 
A leksander Przeździecki przesłał tejże gazecie list na
stępujący: Z powodu artyku łu  umieszczonego w War
szawskiej Gazecie pod tytułem : Wykopaliska, winien jestem  
niektóre szczegóły sprostować: C iekaw e zabytki z ob-
ciośancgo krzem ienia i g roby  pogańskie, k tóre przed 
kilku dniami odwiedzałem w dobrach G alczewskich pod 
P łockiem , jeszcze w przeszłym  roku  odkryte były przez 
samego właściciela Galozewa, jenera ła  Bontemps. Zwie
dził je  przedeniną p. prefesor P rzyborow ski, u którego 
znajdują się znakom ite okazy pochodzące z tego odk ry 
cia. Miło mi jest oświadczyć także, iż św iatły właścitfiel 
G alczewa, uprzejm ie obiecał mi system atycznie p row a
dzić roboty dla ostatecznego wyjaśnienia naukowych 
kwestij, dotyczących tej najważniejszej dotychczas stacji 
krzemiennej w tutejszym kraju.

* W zaprzeszłą niedzielę, to je s t 29 maja (11 czerwca) 
w osądzie Iłża, w gubern ji radom skiej, dane było 
przedstaw ienie am atorskie na wpis dla niezamożnych 
studentów uniw ersytetu w arszaw skiego. O prócz m iej
scowych mieszkańców, zjazd był bardzo liczny, nie ty l
ko m ieszkających w blizkości Iłży , ale i z sąsiednich 
powiatów. Za bilety zebrano rs. 630 i ze sprzedaży 
przy wejściu program ów  rs. 36. Koszta urządzenia 
sceny i ław ek wynoszą przeszło 100 rubli, a zatem 
czystego dochodu osiągnięto pięćset kilkadziesiąt rub li 
i takow e odesłane będą rektorow i uniw ersytetu. M a 
być jeszcze jedno  przedstaw ienie na korzyść uczniów 
gim nazjum  radom skiego. (K ur. Codz.J

* Gazeta Kielecka donosi: N a odbytej w rządzie gu- 
bernialnym  kieleckim  w dniu 12 b. m. licytacji na budo
wę bazaru w K ielcach, utrzym ał się z pomiędzy wielu 
licytantów H askiel L an d au , mieszkaniec m. Chęcina. 
Budo wa tego bazaru ma się w roku  bieżącym rozpocząć. 
Sum a anszlagowa wynosi rub. 30,005, licytant zaś podjął 
się dopełnić tej budow y za rub. 28,574.

* Lubelski szpital starozakonnych, egzystujący’w na
der nizkiem i bngnistein p o ło żen iu , pozostawia pod 
względem zdrow ego i świeżego powietrza bardzo wiele 
do życzenia. Ze względu na niekorzystną sytuację tego

grecko„Ibańsko-słowiańs/iich, jesteśm y sędziami najlepszy
mi, w kwestjach zaś germańsko-rornańskich, —  sędziami 
najbezstronniejszymi. N aw et kw estje stare i,zu ży te , po
winny miedz ponownem u z naszej strony opracow aniu 
—dla pożytku samejże nauki; poruszając zaś sta re  rze- 
czy, wyprow adzam y na jaw  nowe.

Takicm i bez wątpienia względami powodował się p. 
Pawiński w wyborze dla swojej rozpraw y kwestji starej, 
o k tórej mnóstwo uczonych niem ieckich napisało w cią
gu całego wieku cale setki tomów. Żaden może z na
rodów  zachodnio-słow iańskich nie przedstaw ia tak  bo
gatej bibljoteki dzieł trak tu jących  o jeg o  dziejach, jak  
słowianie nadbałtyccy, którzy powym ierali już oddaw- 
na. W  bibljotece tej znajdujem y szacowne prace niem- 
cow IJebharda, Bartoldego, Giesebrechta i niektórych in 
nych, znakom itego czecha Szafarzyka, i powszechnie 
poważanego ziomka naszego Hilferdinga.

„Pomimo całej sumienności i objekt.ywności autorów  
niem ieckich,“ powiada p. Paw iński w przedm ow ie do 
swojej pracy, „dzieje słowian zachodnich wychodzą z 
pod icli p ióra bynajmniej nie tak bezstronne, ja k  oni 
sobie wyobrażają: przedstaw iają oni takow e z jednej
tylko strony, mianowicie ze strony stopniow ego ustala
nia się w. krajach słowiańskich panowania niem ieckie
go. J a k  D ytm ar i H elm old mówią w swoich kroni
kach głów nie o szerzeniu chrześcjaństwa, które, jak  
w iadom o, służyło za środek do zniemczenia, tak  samo 
G iesebrecht i D roysen zapatru ją się,— następcy zaś ich 
b ęd ą  także zapewne zapatryw ać się,— na kraje słowian

szpitala, ja k  donosi Kur. Lub., zezwolono na w ybudowa
nie nowego, w miejscu w zupełności odpowiadać m ogą- 
cem warunkom  sanitarnym . Miejsce to ju ż  wyznaczono 
na przedm ieściu C zw artek. Celem zebrania początkow e
go funduszu na budowę, postanowiono urządzić loterję 
fantową i zebrano już  na to 1,200 fantów. L o te rja  m iała 
odbyć.się w niedzielę.

* Ąaonegdnj, w miejscowościach za rogatkam i W ol- 
skiemi położonych, silny g rad  licznych szkód stał się 
przyczyną. (Gaz. Ifarsz.)

Z inny oh gubernij.
’ D r o g i  k o m u n i k a c j i .  Budow a drogi żelaznej 

z K iszyniew a do rzeki P ru tu , w k ierunku do Jasa, zosta- 
ła ju ż  rozpoczęta; robotnicy przybyw ają z gubernij we
wnętrznych; ponieważ najęto około 6,000 robotników , 
przeto ukończenia budowy, tej drogi można spodziewać 
się w blizkiej przyszłości. D ro g a  ta  pójdzie w k ie
runku od K iszyniew a wzdłuż rzeki Byk, dalej atoli prze
chodzić będzie ona przez góry, następnie zas poprow a
dzoną zostanie przez dolinę innej rzeczki, nie mającej na
zwiska; powiadają, że potrzeba będzie naw et przekopać 
tunnel przez góry  pomienione. (8 . Peterb. Wied.)

D a n e  s t a t y s t y c z n e .  Kijewlanin podaje nastę- 
pujące szczegóły o ludności żydowskiej w gubernji ki
jow skiej za rok  1869: „Ludność żydoWska płci obojej 
ił całej gubernji w ynosiła 267,867 mieszkańców. U ro 
dziło się -9,792. L iczba zaw artych związków m ałżeń
skich wynosiła 2,513, rozwiodło się 461 małżeństw, 
zm arło 6,427 osób. Cała ludność żydow ska gubernji 
podzielona była na 107 gmin, najw iększa liczba k tó 
rych znajdow ała się w powiecie lipowieckim  (16), po 
którym  idzie powiat berdyczow ski (14). L iczba osób 
zam ieszkałych po miastach jest najw iększa w B e rd y 
czowie (45,757), najmniejsza zaś w C zygirynie (2,168), 
następnie zaś w Zw ienigródce (2,820), Radom yślu 
(3.159) i K ijow ie (3,476). L iczba synagog w gubernji 
wynosiła 68, domów m odlitwy 328, szkół 601,. rabinów 
93, starostów przy  domach m odlitwy 282, kasje
rów 252.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .  D o gazety Golot 
piszą z K rasnojarska, w obwodzie jenisejskim , że na sku 
tek przełożenia jenera ł-gubernato row i Syberji W schod- 
niej, uczynionego przez prezesa syberyjskiego wydziału 
tow arzystw a jeograficznego ruskiego, przy w ydziale po- 
niieifionym w ydawane będą: 1) „Prace Towarzystwa'
(„Tpy;tii OóinącTBa”)— pismo perjodyczne, w którem  za
mieszczane będą artyku ły  poważniejsze we wszystkich 
kwestjach wchodzących do program u działalności tow a
rzystw a jeograficznego, i 2) Wiadomości („BABicjin”) 
wydziału, w których mają być podawane między innemi 
zawiadom ienia o wszelkich w kraju  przedsięwzięciach 
adm inistracji głów nej, mających interes naukow y, lub też 
handlowe, przem ysłowe albo ekonom iczne zaczenie dla 
kraju, i nadto mają być ogłaszane wiadomości o wszel
kich środkach i innowacjach, mających na celu pomyśl
ność kraju pod względem ekonomicznym; w temże p iś
mie zamieszczane będą także niektóre wiadomości z ży 
cia społecznego kraju am urskiego i opisy jeg o  przyrody. 
Pom ysł tego wydawnictwa powzięty został jeszcze za

połabskich, jak o  na widownię, na której, zdaniem  ich, 
wyszła na jaw, w sposób tak  świetny, wyższość cywi
lizacji niem ieckiej nad słowiańską.** W ychodząc z tego 
stanowiska, autor usiłuje wykazać „prawdziwe znacze
nie dziejów tej gałęzi słowian,** i poprzestaje na teraz 
na „dziejach czterowiekowej walki z niemcami,** przy- 
czcm nazywa swe dzieło „dalszym ciągiem  nieukończo- 
nej jeszcze pracy  Hilferdinga,*4 i p rzyrzeka dać z na
stępstwem czasu „zarys życia wewnętrznego i urządzeń 
u słowian połabskich.** T rudno zrozumieć, jak im  spo
sobem autor, nazyw ając skrom nie swą pracę dalszym  
ciągiem  pracy H ilferdinga, mógł o sześć wierszy wyżej 
powiedzieć: „ (za s  ju t, ażeby słowianie spółplemienni wzięli 
się do tego przedm iotu  (t. j. do historji słowian po
łabskich)!* Czyż A . F . H ilferding nie je s t słow iani
nem? B ył zas on także kontynuatorem (w znaczeniu o- 
pracowy wania źródeł) pracy, słowianina także, Szafa
rzyka, który opracow ał krytycznie dzieje słowian po
łabskich jeszcze w roku 1837 ( Starożytności Słowiańskie, 
tom II , ks. I I I ,  rozdz. X ).

, D zieło p- Paw ińskiego podzielone jest na pięć roz
działów: I- G ranice siedlisk słowian połabskich; I I .
W alka słowian połabskich z niemcami, 772—973; I I I .  
Chrystjanizm wśród słowian; IV . O kres przeciw działania 
zniemczeniu, 973—1127, i V . U padek samoistności sło
wian połabskich, 1127—1164. W dodatku zamieszczo
ne zostały: I. G ranice siedlisk słowian w księztwie lu- 
neburgskiem  i I I . Rodowód książąt bodryokich.

P rzystępu jąc  do ocenienia dizeła p. P aw ińskiego



czasów  p o p rzed n ieg o  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  K o i -ako wa, 
k tó ry  p o le c ił w szystkim  w ładzom  ad m in istracy jn y m  k o 
m unikow ać zaw czasu redakcji tego  w ydaw nictw a w ia
dom ości w chodzące do sk ła d u  jeg o  p ro g ra m u , i w ydał 
jed n o cześn ie  ro zp o rząd zen ie  (za tw ierdzone  przez te ra ź 
nie jszego  je n e ra ł  - g u b e rn a to ra , je n e ra ła  S in ieln ikow aJ, 
ażeby  w raz ie  d elegow an ia  n a  k o m iso rja  rozm aitych  
u rzęd n ik ó w , w in te resie  służby , do m iejsc m ało  jeszcze 
d o tą d  zbadanych  i na jb ard zie j in te resu jący ch  we w zg lę
dzie  naukow ym , zaw iadam iany  b y ł o tych kom isorjach  
p rezu d u jący  w sy b e ry jsk im  w ydziale  to w arzy stw a  je o -  
g raficznego , d la  udzie lan ia  osobom  delegow anym  w ska
zów ek  co do g ro m ad zen ia  ro zm a ity ch  w iadom ości p rzy 
d a tnych  d la  w ydziału .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

* K o re sp o n d en t p a ry zk i do  Independance belge, z dnia 
18 czerw ca mówi: L is t ten  piszę pod  d a tą  roczn icy  b i
tw y  pod  W a te rlo o . Z achodzi te ra z  py tan ie , g łów ne, 
czy w rzeczy  sam ej, ja k  to u trzy m u ją  w sferach  w oj
skow ych, p rze g ląd  w ojska k tó ry  m iał się w  dniu  dzi
siejszym  odbyć, został d la  tego  ty lk o  od łożonym , aby 
się n iezszed ł z ową datą  fatalną? C zy też raczej p rzy - 
sać to  należy  uw agom  czynionym  ze s tro n y  P ru s  a  
-przypom inającym  że n a  m ocy um ow y, F ra n c ja  zobo
w iązała  się trzy m ać ty lk o  80. ty sięcy  zb ro jnych  w  P a 
ry żu , a p rze to  czy nie zaw czesnie staw ia 100 tysięczną 
arm ję  pod  b ron ią , by m oże dać sposobnosć tej arm ji, 
k tó ra  uo rg an izo w ała  się i odznaczy ła  zw ycięztw em  nad  
anarch ją , rozbudzić  w naro d z ie  zap ał p a trjo ty cz n y , a 
tern sam em  n ie jako  rau c ie , P ru so m  rodzaj w yzw ania, 
co m og ło b y  w yw ołać pew ne zam ięszanie i dać pow od 
do m anifestacji ja k a  chę tn ie  zn a laz łab y  echo w p ro w in 
cjach fra n c u z k ic h , ' za ję tych  obecnie p rzez N iem ców ? 
C zy rozw ażono, że d a ta  dzisiejsza schodzi się z u ro 
czystością obchodzoną w B e rlin ie  a noszącą ca łk iem  
odm ienny ch a rak te r?  C zy  też, jak  u trzy m u je  n o ta  u- 
rzędowa, odłożono  ów  p rz e g lą d  ze w zg lęd u  na stan  
p o g o d y , co by w  zupełności z re sz tą  u sp raw ied liw ia ł 
deszcz, k tó ry  tu  dziś w łaśn ie leje jak  z w iadra? Czy 
w ięc ostatecznie, cofnięto  p rz e g lą d  z pow odu jednej 
z ow ych przyczyn  lu b  ze w zględu  na w szystk ie razem , 
je s t to  p y tan ie  na k tó re  nie um iem  odpow iedzieć . N ie  
w arto  m oże p rzy taczać  naw et, innej znow u p og łosk i, 
p odłu g k tó re j, kom una k tó r a .n ib y  się na now o tu  o r 
ganizuje (P ro to k u ły  sp isu ją  się codzioń, a nazw iska o- 
sób są codziennie zam ieszczane w P a ris-Journal), m o
g ła b y  w d n iu  ju trz e jsz y m  d o k o n ać  jak ieg o ś zam achu. 
Ł e c z  ja k ż e  m ożna p rzy p u szczać  ab y  k o m u n a  w celu 
ow ładn ięc ia  P ary że m , w y b n tła  n a  t u  dzień  w k tó ry m  
w łaśnie zn a laz łoby  się w ięcej niż sto tysięcy  w ojska 
w okręgu P a ry ż a  łu b  w je g o  okolicy , l o  je d n o  ju ż  
wystarcza za  ca łą  odpow iedź. C o  do p rzyczyn  p rz y ta 
czanych z obawy n apaśc i po jedynczych , lub  ja k ic h  ina- 
nifestacij n iepoko jących  a  m ogących  zasiać ziarno  n ie
zgody  m iędzy zg rom adzen iem  narodow em  a panem  
T h ie rsem , tak ich  p rzyczyn  pow tarzam , nie ina pow odu 
obawiać s ę, bo jeże li m og ły b y  one zachw iać, p o stan o 
w ieniem  i ta k  ju ż  chwiej nem , W ta k im  raz ie  n a leż a ło 
by się ich obaw iać tak  sam o dziś ja k  i za dni ośm  lub 
w ięcej. W ra cam  te raz  do kw estji w yborczej. K o m i
tet 1 8 -tu  dzienn ików , k tó ry  się zgodz ił na ob jaśn ien iu  
a raczej n a  n ieob jaśn ien ie  sw ego p ro g ra m u  ogó lnego , 
pracuje obecn ie  nad  ułożeniem  listy  kandydatów '. Co 
do op in ji rep u b lik ań sk ie j, to z je j  s tro n y  pow zięto  w a
żne decyzje w o rg an ach  rep u b lik ań sk ic h  rzeczypospo- 
lite j um ia rk o w an ej; cz łonkow ie tego  s tro n n ic tw a  z g ro 
m adzeni w dn iu  w czorajszym  o godzih ie  w pół do  p ią 
tej u p. G u ero u lt, postanow ili, nie czeka jąc  na p rz y s tą 
p ien ie  do n ich  dzienników : ' A ven ir national i Siócle, k tó 
re  się do tąd  pow strzym ują , i dz ienn ika  Temps, k tó ry  u- 
k ry w a  sw oje is to tn e  op in je , o g ło s ić  w dn iu  ju t r z e j 
szym  odezw ę następu jącą , k tó ra  z resz tą  bardzo  m ało 
różn i się od te j, o k tó re j sram w czoraj donosiłem , to  jest: 
„U n ja  re p u b lik ań sk a  p rasy . N iżej w ym ienione dzien
n ik i w p rzek o n an iu , że in te res  k ra ju  w in ien  p rzew ażać 
nad  w szystk iem , że u tw ie rd zen ie  stanow cze rzeczypospo - 
lite j i u trzy m an ie  w ładzy  obecnej, są n iezbędnem i w a
ru n k am i d la  u trzy m an ia  p o rzą d k u  i w olności, łą czą  się 
w spó ln ie  w ce lu  zachęcen ia w yborców  m iasta  P a ry ż a  i 
w yborców  z innych  d ep a rtam en tó w , aby' ci g łosow ali 
jed yn ie za ludźm i c h a ra k te ru  sta łeg o , usjiosobienia od 
w ażnego  lecz u m iarkow anego , p rzyw iązanych  z daw na 
lu b  naw róconycli obecnie szczerze do rzeczypospo lite j, 
a których c h a ra k te r  m oże stanow ić pew ną ręko jm ię  tak 
przeciw  nadzie jom  i dążeniom  do res tau rac ji ro ja lis tow - 
skiej lu b  b o n ap a rty sto w sk ie j, ja k  n iem niej i ręko jm ię  
p rzeciw  chęciom  po w ro tu  do szaleństw  lub zb ro d n i k o 
m uny. W  tym  celu  w zyw a się w yborców , aby uży
czali p o p arc ia  ty lk o  ty  n  kom itetom , k tó re  są p rze ję te  
zasadami, ja k ie  ju ż  og łoszono zosta ły  w m anifeście le 
w icy rep u b lik ań sk ie j u m iarkow anej. N ad to  spodziew ają  
się, że dzienn ik i k tó ry ch  nazw isk a  ńie są zam ieszczone 
poniżej te j d ek la rac ji, Zechcą także stow arzyszyć siy z 
nim i, a tein  sam em  um ocn ić stro n n ic tw o  narodow e, k tó 
re  je d y n ie  m oże u trzy m ać  pokój i zachęcić do p racy . 
(Podpisano). B ień  public, Cloche, N ational, Opinion natio- 
nale, P e tit-Nationale. D ek la rac ja  pow yższa ukaże  się d o 
p ie ro  jutro w ieczorem  w ow ycli podp isanych  dz ienn i
kach, k tó re  obecnie w ychodzą. P ozostaw ia ją  zw łokę

m usim y k o n ieczn ie  ro zs trzy g n ąć  kw estję  o sto p n iu  je g o  
samodzielności.

T akich stopn i m oże być trzy : 1. dzieło  pośw ięcone
opracowaniu kw estji n iebadanej jeszcze, je s t  dziełem  
ze wszech m iar  sam odzielnem ; 2. op racow an ie  k w e
stji, k tó rą  badali jd ż  uczeni, p o d łu g  nowych, n iezna
nych im źróde ł, stanow i drugi s to p ień  sam odzielności,
i 3. trzeę i jej stop ień  p rzedstaw ia ją  dz ie ła , w k tó rych  
autor p o p rzesta je  na sp raw d zen iu  znanych  ju ż  ź róde ł, 
oraz na uzupełn ien iu  i po p raw ien iu  p rac  naukow ych , 
napisanych z tych źródeł.

D zie ło  p. P aw iń sk ie g o  należy  do trzec ieg o  rzędu: 
w ybrał on d la  sw ych badań kw estję  starą, n ad  k tó rą  p r a 
cow ało już wielu uczonych; ź ró d e ł nowych, p rzed  niin nie 
znanych, nie m iał. S am odzielna  je g o  ro b o ta  za leża ła  na 
sprawdzeniu źróde ł, n a  ńow ein  ich ob jaśn ien iu  i n a  p o p ra 
w ieniu, oraz dopełn ien iu , n a  te j zasadzie, p rac  sw ych p o 
przedników.

Ź ró d łam i d la  d zie ła  p.- P a w iń sk ie g o , by ły  k ro n ik i 
średn iow ieczne łac iń sk ie , a g łów nie : Linharda , rad c y  i 
se k re ta rz a  K aro la  W ie lk ie g o , a n as tęp n ie  opata , zm arłe 
go  w 844 r . (A n n a le s , Y ita  C a ro li M agn i); W idukinda, 
b en ed y k ty n a , k tó ry  n ap isa ł w d ru g ie j po łow ie X  w ieku 
h is to rję  sasów  (IŁes g estae  saxonic-aej; D ytm ara , b iskupa 
m iędzyborsk iego  (976 —  1018); A dam a  k an o n ik a  bre- 
meńskiego, au to ra  h is to iji kościo ła  lu im burgsk iego  (G ęsta  
I la m b u rg e n s is  ecclesiae pontificum , około  1075 r .) ,— lle l-  
molda, k a p ła n a  bosow skiego , k tó ry  n ap isa ł w llf iO — 1170 
k ro n ik ę  słow iańską ( C h ro n icaS lav o ru m ) i Saxoua G rain- 
m atyka  h is to ry k a  D an ji ( I l iś to r ja  D an ica).

dzienn ikom  Avenir national i Siecle, ab y  się p rzy łą cz y ły  
jeżeli sie to  zgadza z ich  życzeniem . Co. do dzienn ika 
la N ation  souveraine n ie  b ierze  on jeszcze  udzia łu  w ru 
chach żadnego  stronn ic tw a. P o d łu g  w iadom ości ja k ie  
o trzym ałem , w ątp ię , aby  dw a p ierw sze z w ym ienionych  
dz ienn ików  m ogły  w tak  k ró tk im  p rzec iągu  czasu w y
rzec się sw oich idei, jak ie  pod w zględem  p rak tycznym  
reasu m u ją  się do pow strzym an ia  się w w yborach  p o 
zostaw ia jąc ca łą  czynność, kom itetom ; lecz m ożna p rzy 
puszczać że naw et po up łyu ionym  term in ie  w szystk ie 
dzienn ik i, jak ich k o lw iek b ąd z  odcieni rep u b lik ań sk ic h  (z 
w yjątk iem  m oże dzienn ika Tem ps) zdo ła ją  się z sobą 
porozum ieć i zgodzić, jeże li, n ie co  do listy  kom ple tn ie 
jed n ak o w ej, to  p rzynajm nie j co d o  lis ty  odpow iedniej 
nazw iskom  ap robow anym  przez liczną w iększość. A  po 
niew aż n ie  m a zu p e łn eg o  rozdw o jen ia  i z tej s trony , 
p rze to  w nosić m ożna że znajdzie się w iele tychże s a 
m ych nazw isk  um ieszczonych, tak  na liście 18-stu , jak  
niem niej i n a  liście rep u b lik ań sk ie j u m ia rk o w a n e j.”

* C zy tam y  wr Gazete des Tribunaux  co następu je: 
P o staw a  oskarżonych , osobliw ej p o d leg a  zm ianie w 
m iarę p rze d łu ża jąc eg o  się czasu  ich uw ięzienia. S tan  
osłab ien ia w jakim  byli, za raz  w p ierw szych  dn iach  po 
u jęciu  ich: R ochefo rt, C o u rb e t i k ilk u  innych , dziś 
znacznie się pogorszy ł; naw et R ossel najsiln iej ze wszy
stk ich  zahartow any , s trac ił w iele ze swej pew ności. 
W szy stk o  co opow iadano  o je g o  m niem anych  p rzeb ie- 
ran ia ch  się, k tó re  m ia ły  m u ją k o b y  u ła tw iać  u k ry w a 
nie się p rzez ja k iś  czas p rzed  poszuk iw an iam i policji 
okazu je  się. zupe łn ie  zm yślonem , gdyż b y ły  d elegow a
ny  do sp raw  w ojny, naw et n ie  o s trzy g ł b rody , po k tó 
rej tak  ła tw o  było  go poznać. B illio ra j k tó ry  był ty 
le" ostrożnym  iż kazał się zu p e łn ie  ogolić , je s t  obecnie 
bardzo  zm ieniony' i tru d n o b y  dziś w tym  w ięźniu w er 
salskim  rozpoznać  ow ego  św ie tu eg o  cz łonka kom uny. 
A ssi okazu je  zaw sze k rew  zim ną, a człow iek  k tó ry  
p rz y b ra ł ty tu ł je g o  a d ju tan ta , nazw isk iem  F o sse t, o k a 
zu je  najw iększe k u  niem u p rzyw iązan ie; m a on p raw 
dziw ą cześć d la  tego  k tó reg o  uw aża, jako  w skrzesicie 
la  k lasv  roboczej, i w c iągu  badan ia  m iał k ilk a k ro tn ie  
pow tó rzyć , iż go tów  je s t  pośw ięcić sw e życie d la  nie
go. C o u rb e t w ynurzy ł życzenie nap isan ia  sw oich p a 
m iętników . M ó w ią  że się nadzw yczaj o b u rzy ł na w ia
dom ość iż ra d a  m u n icy p a ln a  w O rn a n s  ro zk aza ła  z n i
szczyć biust je g o , jak i sam  ofiarow ał był kom unie. 
Y e rm o re l zn a jd u je  się w s tan ie  rozpaczliw ym . R ana  
je g o  pow sta ła  sku tk iem  uderzen ia  k u li w wyższą część 
kości uda, z początku  m ała , w k ró tce  s ta ła  się bardzo  
ciężką ran ą , a że isto tn ie  w począ tkach  sw ego uw ię
z ien ia , nie chciał żadnej p rzy jm ow ać pom ocy, w ięc złe 
szybko  postępow ało  i dw a dni tem u  m usiał się p o d 
dać bardzo  bolesnej ch iru rg iczn e j operacji, k tó rą  j e 
d n ak że  zn iósł z w ie lką  odw agą . T a k i stan  zd row ia  
w ięźnia nie dozw olił sędziem n in s tru k cy jn em u  badać 
go do tąd . R aschal G ro u sse t n ie  p rzesta je  okazyw ać 
w zględem  w szystk ich  w yszukanej uprzejm ości.

* W  je d n y m  z najśw ieższych num erów  Gaulois s p o 
ty k a m y  co następu je: M in is te r m a ry n a rk i postanow ił 
z w ysyłaniem  do K aled o n ji indyw iduów  skazanych  na 
w ygnan ie  p rzez  sąd  w o jenny , postępow ać w następny  
sposób. T ra n sp o rto w an i w ygnańcy  p rzeznaczen i do 
ro b ó t około  za łożen ia  ko lonij, w k tó ry c h  następn ie  o- 
sied lić  się m ają, będą nu jp ie rw si w ysy łan i do naszych 
posiad łości n a  oceanie. K a ż d a  ko lon ja sk ła d ać  się b ę 
dzie z 250 dom ostw  a g ru n ta  w ilości dosta tecznej, o- 
taczać będą każdą  z tych  m ałych  osad now o za ludn io 
nych. T ra n sp o rto w an i p rzeznaczen i do u p raw y  ro li, 
w ysyłan i zostaną ostatn i. Za przy  b) ciem  na m iejsce, 
każdy  ze skazanych  o trzym a g ru n ta  i n arzęd zia  ro ln i
cze ja k o  też i zapasy  z k tó ry ch  będzie m ógł doczekać 
się zb io ru  z w łasnego ju ż  posiew u. G ru n ta  o n e  staną 
się w łasnością  now ych  osadn ików  dop ie ro  po skończo
nych  trzech  ła tach , w c iągu  k tó ry ch  dadzą oni dow o
dy  d o b reg o  p row adzen ia  się. R ząd  zezw olił ażeby  i r o 
dziny  skazanych  je że li tego  życzyć sob ie będą udały  
się w raz z nim i n a  w ygnanie . VV'iadomo ju ż  że nie 
ty lk o  k lim at w N ow ej K aled o n ji je s t  najzdrow szym  w 
św ińcie, lecz należy  nad to  w iedzieć że i g ru n ta  w tym  
k ra ju  są bardzo  u rodzajne, w ydają m iędzy  in n e u i p ło 
dam i: trzc inę  cuk row ą, kaw ę, h e rb a tę , słow em  w szyst
k ie  p ro d u k ta  eu ro p e jsk ie  i zw ro tn ikow e. S zko ła  i k o 
śc ió ł zostaną za łożone na u ży tek  w ygnańców . Jed n em  
słow em , rząd  odda do ro zp o rząd zen ia  pow stańców  P a -  
ryża, g ru n ta  ta k ie  za ja k ie  w ielu  UćzciWych francuzów  
p łaci p iękną g o tó w k ą  po 40U fra n k ó w  za hek ta r.

* M oniteur d ’ Algerie  podaje następu jące  w iadom ości o 
p o w stan iu  tam tejszem : „A um ale , dn ia 1 czerw ca 1871 r. 
o g . 8 m. 33. Jenerał Chris dowodztpy kolumną w Ued-S a 
hel do głównego dowódcy w A lg ierze : W  obozie pód  B ou ira , 
d n ia  31 m aja 1871 r.: T rz y  byłem  d o B o d ż -B u ira , po dzia
łan iach  lub  b itw ach , o k tó ry ch  zdaw ałem  panu  c iąg le r a 
po rtu , nie będąc już w cale n iep o k o jo n y  po  rozp roszen iu  
pow stańców  dow odzonych  przez B o n  M ezrag , O trzy m a
łem  tu  ośw iadczenie posłu szeństw a od B en i-M en ed  i od 
o sta tn ie j f ra k c ji Ś enub ji. W iadom ości zg rom adzone ze
w sząd ja k  rów nież p ro śb y  zanoszone do m nie p rz e k o n y 
w ają jaw n ie , że poko len ia  U ed-łSahel zosta ły  p rze ra żo n e  
zadanem i ju ż  im  k lęskam i i że p ra g n ą  ju ż  obecnie w rócić 
do u leg łości. D z ia łan ia  m oje w tych  s tro n ach  sp o w o d o 
w ały  posłuszeństw o m oralne, jeże li nie fak tyczne  ze s tro 
ny  tych  pokoleń , k tó re  ja k  mi w iadom o, znużone są już 
w alką, w k tó re j nie w idzą żadnej d la  sieb ie ko rzyśc i—

Z p ierw szych  dw óch z po in icn ionych  k ro n ik a rzy , a u 
to r  k o rzy sta  zu p e łn ie  z d o b rą 'w ia rą , i p rzeciw  tak ie j ufno
ści, na k tó rą  zasłuży li E in h a rd  (choc iaż 'z resz tą  n iek iedy  
unoszący  się) i W id u k in d , n ie  m ożem y nic po w iedzieć; ale 
z danem  przez p an a  P aw iń sk ie g o  ocenien iem  pozo
sta łych  k ro n ik a rzy , n iep o d o b n a n iek ied y  zgodzić się, i 
nad  tern zastanow im y się.

P . P aw iń sk i, obszern ie k o rzy sta jący  z k ro n ik i D ytm a 
ra , nie w ykazaw szy  w sw em  dziele  u n iego  ani je d n e j 
om yłk i lub n iep raw d y , pow iada n a  str. 104: „N aród  p o 
pełn ia ł ok ru cień stw a, k tó re  op isu je  ja sk ra w em i barw am i 
b iskup  m erseb u rg sk i (t. j. D y tm a r) , znany wróg plemienia  
słowiańskiego, nazyw ający  p rzy  tej okoliczności pozosta
łych  słow ian  „d rap ieżnem i psam i.” N ie  m am y co pow tarzać 
za D y tm arem  o k ru tn y ch  scen, p o d an y ch  p rzez  n iego  
p raw d o p o d o b n ie  z opowiadania naocznych świadków, nie bez 

, spóle żucia dla męczenników tego stanu, do którego on sarn na
leża ł.'’ W  tych  dw óch ok resach  za w iera  się w ew nętrzna 
sprzeczność: p. P aw iń sk i nie o d rzu cając  praw dziw ości 
opow iadan ia  D y tm a ra  o o k ru c ie ń s tw ac h ,^ p o p e łn ian y c h  
przez naw róconych  niedaw no n a  chrześcijaństw o H aw o - 
lanów  nad  duchow ieństw em  kato lick iem , słuszn ie czyni 
uw agę, że a rc y b isk u p  m e rse b u rg sk i tch n ą ł spó łczuciem  
dla m ęczenników , pochodzących  z tego  sam ego stanu , do 
k tó rego  i sam należał: a zatem  n ie m ó g ł obo ję tn ie opo
w iadać o tych ok ruc ieństw ach , a w tak im  razie n ie m a  nic 
dziw nego , że sp raw có w  takow ych  p rzy ró w n a ł do d ra p ie 
żnych  psów , a w te in  po ró w n an iu  n iepodobna  u p atry w ać  
niechęci do słow ian: ta k  mówi biskup o poganach, jak, 
sp raw ied liw ie  zauw aży ł je szcze  Lappenbtrg  ( lo q u i ibi

pow strzym ują  ich je d y n ie  je szcze g ro źb y  Z ouaoua i in 
nych kabylów  n ieposkrom ionych  do tąd , wśród k tó ry ch  
zna jdu je  się część ich  byd ła  i rodzin , a k tó rzy  g ro żą  im 
zem stą po  odejściu  z tąd  ko lum ny  w ojska, jeże li się p o d 
dadzą. P o staw a  w ięc ich obecna, je s t jeszcze n ie u leg łą , 
lecz zap rzes ta li już w ystąp ień  czynnych. .Jak skoro  ty lko  
o p erac je  w w ielk ie j K aby lji posun ię te  zostaną naprzód , 
w szystk ie  pok o len ia  p o w ró cą  do nas p rzez  sam e ju ż  na
stępstw a poddan ia  się G uech tou la  i Z ouaona. „Cht-es.” —  
„A u m a le  dn ia 1 czerw ca 1871 r. o godzin ie  9 m inut 32 
W  tej chw ili odb ieram  szczegółow e w iadom ości o bitw ie 
z dn ia  29-go: S tra ty ' n iep rzy jac ie la  o k az a ły  się daleko
ciężśże niż m yślałem . W ym ien iają  pońńędzy  zab item i g łó 
w nego  po d żeg acza  pow stan ia— w poko len iu  daw niej am in 
e l-oum ena B en i-Y ala , nazw isk iem  S lim an -o n -S a id , k tó 
ry  p o leg ł p rzeb ity  bagnetem  je d n eg o  z strzelców  p ie 
szych . G d y  b itw a już u s ta ła , B ou-M eźrasr u c ie k ł do B e- 
n i-A b b es , opuszczając n ikczem nie k aby lów  z doliny, 
„ Chres,”

A d l s t r j a
* Wiener Zeitung  o g ło s iła  p raw o  z 8 czerw ca r. b ., 

upełnom ocn ia jące  g ab in e t do zaw arcia  um ow y z rz ą 
dem  w ęgiersk im  co do dodatkow ej sum y n a  w ydatk i 
w spólne, w sk u tk u  p rze jśc ia  części P o g ra n ic z a  W oj
skow ego  pod za rząd  cyw ilny . O g ło szo n e  tak że  z o s ta 
ło p raw o  z 11 m aja co do użycia dochodów  z poda
tk ó w  nh  ok ręg o w e kasy szko lne i n a  fundusz em ery 
ta lnych  pensij d la  nauczycieli.

'  W ie rn i konsty tucji w Ig ła w ie  (niem . Ig la u — 
w C zechach)— jak donoszą g aze ty  czeskie,-—k tó rzy  n ie
daw no u tw o rzy li tam  po lityczne tow arzystw o, te ra z  czę
sto o b rad u ją  nad tern, ja k im  sposobem  śc iąg n ąć  do je 
dnego  ścisłego zw iązku  w iernych  konsty tucji w I g ła 
wie i w okolicach, żeby  z pow odzeniem  w alczyć p rze 
ciw ko dążeniom  czechów  i te raźn ie jszego  g ab in e tu  w ie
deńsk iego . A le  do tąd  w szystko  o g ran icza ło  się n a  na
rad ach  i ag itac jach  pośród  na jw iern ie jszych  k o n sty tu c ji 
g rudn iow ej.

* O  o rg an izac ji P o g ran icza  W o jsk o w eg o  Węgierski 
L loyd  podaje  nas tęp u jące  szczegóły : S ądow nictw o  p o 
zostaje  tym czasem  tak ie  sam e ja k  do tąd . M ienie P o 
g ran icza  ja k  rów nież fundusze na ośw iecenie pub liczne 
podzielone będą w sto su u k u  liczby  ludności pom iędzy  
P o g ra n icz e  cho rw acko -slaw orisk ie  i banackie. K w estję  
użycia nadzw yczajnych  dochodów  (z d ro g  kom un ikacji 
la só w  i t. p.), ro z trzy g n ie  kom isja  w Z ag rzeb iu . K om - 
pan jom  pozostaw ioną będzie ty lk o  czysto  w ojskow a s łu 
żba. Z  k ilku  do tychczasow ych o k ręg ó w  kom pan ji u tw o 
rzone  będą now e o k ręg i ad m in is tracy jn e  u m ianow icie w 
każdym  p u łk u  cz tery , k tó re  wezm ą na sieb ie  czynności 
do tychczasow ych w ładz kom pan ij. S ąd y  p o k o ju  p rze 
chodzą do gm in. R ozpoczęta  będz ie  n iezw łoczn ie  o rg a 
n izacja  au tonou iji gm innej i m un icypalnej. M iasta  P e tr i-  
nia, K osta in ica , B e low ar, Iw an ice, B r ó d , . Sem lin , K a r 
łow ice, Z en g g , P e te rw a rd e in  i C arlopr.go  tw o rzy ć  będą 
inun icypalności m iejskie i og łoszone będą za w olne m ia
sta  k ró lew sk ie  re sp . po rtow e. W  P o g ra n ic z u  banackiem  
m iasta P anczow a i B ia ła -C erk iew  og łoszone b ęd ą  za w o l
ne  m iasta, w k tó ry c h  obow iązującein  będzie w ęg iersk ie  
p raw o  o m anicypalności. N ow y p o rzą d ek  m iast i gm in  
w iejskich  og łoszony  będzie w k ro tce  ja k o  w niosek na 
sejm .

Włoohy. mK .li!.
* Journal des Debats o trzym ał z F lo re n c ji pod datą  

12 czerw ca lis t następu jące j osnow y: P . V iscon ti-V e-
n o sta  o trzym ał ju ż  z różnych  s tro n  odpow iedzi na r o 
zesłany  pop rzedn io  cy rk u la rz , w k tó ry m  zaw iadom ił, że 
rząd  w łosk i zostanie p rzen iesiony  do R zym u, a m in iste r
stw o sp raw  zag ran icznych  do p a łacu  V alen tin i, od p ie r
w szego lłpca . W iem  ju ż , że pp. K iib eck  i B rass ie r  
de S ain t-S im on , am basadorow ie A u s tr ji i N iem iec, o- 
trzy m ali po lecen ie  p rzesied lić  się w  tym  czasie do R zy
mu, a naw et doniesiouo mi, czeinu je d n a k  zupełne j 
w iary  nie daję jeszcze, że i p. P ra s lin -C h o ise u l o trzy 
m ał podobneż in s tru k c je , a co na jw ażn iejsza , w- o k o li
cznościach obecnych , że podobno h rab ie g o  H a rc o u r t’a 
odw ołano  do W ersa lu , tak , że z dniem  1-m  lipca , rząd  
francuzk i by łb y  rep rezen to w an y m  ju ż  ty lko  w R zym ie 
przez je d n eg o  posła, uw ierzy te ln ionego  p rzy  -dworze 
k ró la  w ło sk ieg o . Z pow odu nadzw yczajnej w ag i ja k ą  
tu  p rzy w iązu ją  do w szystk iego  co F ra n c ji dp tyczy , fak t 
podobny m ia łb y  og rom ne znaczenie d la  tu te jszych  po 
lityków . P om im o  pośpiechu  z ja k im  chćą p rzesied lić  
się do R zym u, pom im o ek scy tacji c iąg łych  i usilnych 
ze s tro n y  p rezesa  izby, pom im o n aw et zag raża jąceg o  
rozdz ia łu  w m in iste rstw ie , n ie  k w ap ią  się jednak  b a r
dzo z za ła tw ien iem  dyskusji w zględem  trzę ch  p ro jek tów  
do p raw a, uznanych  za n ag łe  i nad  k tó rem i g łosow ać 
chciano p rz fid 'd n iem  15 czerw ca . U w ażano  by naw et 
za szczęśliw y w ypadek , g d y b y  za ła tw iono  się z tem i 
praw am i p rzed  30-m  b. m ą a w tak im  raz ie  m in is te r
stw o zg o d z iło b y  się n a  od łożen i e do dn ia  10-go  lipca  
zw ołan ia  pa rlam en tu  doi R zym u, gdzie  odbędzie on 
ty lko  k ilk a  posiedzeń, bardziej d la  form y, d la  m anife
stacji publicznej i w celu, że się tak  w yrażę, uśw ięce
nia spe łn ionego  fak tu  p rzesied len ia  w dniu  p ierw szym  
lipca. Z trzech  n ag ły ch  p ro jek tów  do p raw a  (konw en
cja o d ro g ę  p rzez  św . G o ta rd a , p raw o bezpieczeństw a p u 
blicznego d la  R om aiiji i o rg an izac ja  w ojskow a) p ie r 
wszy za ją ł ju ż  k ilk a  posiedzeń, a je d n a k ż e  ro zp raw y  
nad  nim  nie zo s ta ły  do tąd  w yczerpane . W iec ie  zap e
wne, że konw encja  berneńska, za w arta  pom iędzy  N iein -

i. .  . . . . . . . . . . . . . «.m— MOa a a g Mg m

episcopum  de g en tilib u s .— M onum . G erm . Y . 728.)
N ie zam ierzam y  bynajm niej b roriićjbezstronności D y t

m ara  i sam i radz ilibyśm y  obchodzić się ostrożn ie z je g o  
k ro n ik ą , ź ród łem  m im o to god h em  w iary , albow iem  cała 
je j część sam oistna (w y łączając  dw ie p ierw sze księg i) n a
p isana zos ta ła  p rzez  D y tm a ra , ja k o  św iadka naocznego, 
lub też z opow iadań  ludzi p raw dom ów ych  i b lizko  o b e 
znanych  ze sp raw ą, a lbo  nareszc ie  na zasadzie pom ni
ków  spółcześnych .

VV 2-ej uw adze do s tr . 6, czy tam y następne z d a 
nie p. P aw iń sk ieg o  o A dam ie B rem eńskim ; „ W szy
scy badacze zgodni są co do teg o , że ńiekościelna część 
A dam a B r . I N  i N  wieków, nie może mieć prawa do 
zupełnej wiarogodności. K ro n ik a rz  p rzechodząc do w y- 
łuszczenia w ypadków  X  w ieku, zapew nia  czy te ln ika , 
że następu jące  po tem  opow iadan ie zasadza się na w ia
dom ości z k siąg  w iaro g o d n y ch , czem  oczew iście o sła 
bia w iarogodriośc części p o p rzed zające j.” C hociaż ta 
k ie  zdanie je s t  n a d e r  n iestanow cze, n iem niej w szak
że rzuca ono cień n iedow ierzan ia  na bardzo  w ażną d la 
h is to iji słow ian  ba łty ck ich  p racę  A d am a B rem eńsk im  
go. A u to r d la  p o p a rc ia  sw ego zd an ia  osob istego  po
w ołuje się na wszystkich badaczy, zgodnych ja k o b y  w 
tein i t. p. T a k ie  postępow an ie  w k ry ty ce  naukow ej 
je s t  n ieostrożne i p rag n ę lib y śm y  w iedzieć, kogo  ro z u 
m ie p. P aw iń sk i pod 'tym i. wszjjstjdmi b a d a c z a in i.. O  ile 
zaś nam  w iadom o, o A dam ie B rem eńsk im  u tw o rzy ła  
się  zupe łn ie  inna op in ja . „N ader n iew ielu  z h is to ry 
ków średniow iecznych” , pow iada L a p p e n b e rg  (M onum . 
G erm . I X ,  217) „m ogą w alczyć z A dam em  B rem eń-

cam i, S zw ajcarją  i W łocham i, zo s ta ła  po tw ierdzoną i 
p rzez  p a rla m en t n iem iecki i p rzez  sejm  federacyjny ' 
szw ajcarsk i i p o trzeb u je  ju ż  tjdko  p o tw ie rd zen ia  je j  
p rzez  p arlam en t w łoski. L iczn e  za rzu ty  staw iane we 
F lo re n c ji p rzeciw ko  te j konw encji, m ogą  być sp ro w a
dzone do dw óch g łów nych  punk tów . Z naczna liczba 
dep u to w an y ch  w o lałaby  ab y  ta  d ro g a  sz ła p rzez  gó rę  
S p lu g en ; w ielu zaś m niem a i nie bez zasady , iż u - 
d z ia ł p ien iężny  ze stro n y  W łoch  w kosz tach  tej d ro g i 
je s t zb y t uciążliw y w po rów nan iu  do udzia łu  N iem iec 
i S zw ajcarji. C o do p ie rw szego  z tych  zarzu tów , łatw o 
było  m inistrom  od ep rzeć  go, dow odząc, że d ro g a  prTez 

B p lu g e n  n igdy  nie pozyska za tw ie rdzen ia  N iem iec, 
k tó re  n ie  m ogą m ieć najm niejszej chęci ani in te resu  
um ieszczać now ą lin ję kom u n ik acy jn ą  pod  działam i 
au s trjack iem i i że lin ja  ta  by łab y  nad to , n iedogodną  
d la  sam ych W ło ch  także , k tó re  ju ż  posiadają  kom uni
kac ję  z  N iem cam i p rzez  łin ję B re n n e r  i k tó reb y  s t r a 
c iły  w iele n a  u tw orzen iu  się d ru g ie g o  p rze jśc ia  d la  
to w aró w  z In d ji, g d y  u zy sk a ły  ju ż  je d n o  podczas w oj
ny  1 fran k o -n iem ieck ie j. N ie m a w ątpliw ości,- że A n g łja  
w olałaby  lin ję  przez M arsy lję , g d y b y  nie m ia ła  ocze- 
wistej ko rzyśc i z lin ji p rostej, z O sten d y  przez sw. G o 
ta rd a  do M ed jo lanu  i B rind is i. Z d ru g ie j znów  strony  
nie idzie tu  o podniesien ie  W enec ji, k tó ra  i tak  już sk o 
m unikow aną jest 7. pó łnocą p rzez  łin ję au s trjack ą  i B re n 
n e r —łecz o p o d p a rc ie  G enu i po trzebu jące j tego  bardzo, 
a G en u a  m oże zyskać  ty lko  n a  kom unikacji o tw arte j przez 
g ó rę  św. G o ta rd a . Co się zaś tycze 45 m iljonów  
kosz tów  p rzy p ad ający ch  ha W łochy  w tedy, g d y  S zw aj- 
ca rja  i N iem cy p ła cą  ty lk o  po 20  m iljonów  każde, 
tru d n ie j ju ż  było w yjednać ap ro b a tę  tak  znacznej ró 
żnicy. N ie m ożna by ło  zasłan iać  się m ałością ś ro d 
ków  ja k ie m i ro zp o rząd za  tak  d ro b n y  k raj ja k  S z w a j- 
ca rja  w p o ró w n an iu  z W łocham i, albow iem  ta  d ro b n a  
S zw ajca rja  pom im o swej m ałej pow ierzchn i posiada 
rozw ój p rzem ysłow y  n ie sły ch an ie  w yższy niż W łochy . 
Co się tyczy  N iem iec, to  ju ż  odm ienny  istn ie je  s to s u 
nek: posiadan ie  A lzac ji zm niejszy ło  korzyść d la nich z 
zap ro w ad zen ia  kom un ikacji p rzez  g ó rę  św. G o ta rd a , 
choć zaw sze je d n a k  i N iem com  zależy bardzo  na u- 
tw o rze n iu  się d ro g i zupe łn ie  n eu tra lne j —  w istocie 
je d n a k  podczas poko ju , je s t  rzeczą obo ję tną d la  N ie 
m iec a specja ln ie  d la  A lzacji, czy to w ary  jś j  będą iść 
d ro g ą  do tychczasow ą, przez M arsy lję , czyii też uow ą 
p rzez gó rę  sw. G o ta rd a  —  g d y  tym czasem  p rzeciw n ie  
dla h an d lu  w łosk iego  stanow i to  kw estję  żyw otną tak  
d a lece , że owe 45 m iljonów  w ydane d la faw oryzow a
n ia han d lu  genueńsk iego , m ogą być uw ażane ja k o  k a 
p ita ł d o b rze  um ieszczony, chociaż być m oże iż z rę - 
czniejsci n eg p c ja to ro w ie  ze s tro n y  W łoch  b y lib y  może 
w yjednali lepsze jeszcze w arunk i. S taw iano  ta k że  za
rzu ty  panu  Bella, że zby t w iele w ydał p ien ięd zy  na 
rzeczy  zby tkow ne , a za m ało ich użył na p rzedm io t 
n a jpo trzebn ie jszy , to  je s t na arm ję. M in is te r nie od
pow iedzia ł naw et n a  tak ie  za rzu ty  — lecz g d y  m u w y
rzucano  że zanadto  sp rzy ja  in te resom  p ryw atnym , s to 
sując to  do w aru n k u  postaw ionego  przezeń , aby  inżyn ie
row ie w łoscy użyci zostali do budow y tej now ej ko
m unikacji —  na to p, S ę lla  odpow iedzia ł, że n ie  ty l
ko sam  p atrjo ty zm , łecz w dzięczność i in te res  d o 
brze zrozum iany , k ie row ały  nim  w chw ili g d y  p ropo 
now ał N iem com  i S zw ajcarji pozostaw ien ie tej now ęj 
ro b o ty  ludziom  zasłużonym  i zdo lnym , tym  sam ym  
k tó rzy  ta k  szczęśliw ie ukończy li w ielkie p rzedsięw zię
cie, to  je s t  p rzek o p an ie  tu n e lu  pod  g ó rą  C enis. Z daje  
się że w reszcie pow ody polityczne p rzem ogą nad  in- 
nem i, pom im o żyw ej opozycji na ja k ą  sam  p ro je k t n a 
trafia  —  u trzy m u ją  n aw et że w koniecznym  raz ie  m i
niate rjum  z rob i z tego  kw estję  gab inetow ą. O tóż te 
go  g ab in e tu  n ik t obalić dziś nie chce: s tro n a  lewa, p o 
niew aż w  g ru n c ie  rzeczy  służy  on je j in te resom  p o li
tycznym , p raw a zaś z pow odu, że n ie  ma najm niejszej 
chęci zastąp ić  teg o  g ab in e tu  w obec tak  c iężk ieg o  p o 
łożen ia  ja k ie  on w łaśnie w yw ołał. N akon iec  też, żyw e 
obaw y in te rw encji francuzk iej i po trzeb a  zapew nien ia  
sobie p rzy jaźn i N iem iec na ta k ą  ew entualność, sk łon ią  
zapew ne do p rzy jęc ia  tego  p ro jek tu  naw et p rzez m no
gich  je g o  przeciw ników . J e d e n  z dzienników , bardzo  
w pływ ow y i m ocno n iep rzy jazny  d la  m in iste rjum , o- 
św iadcza dziś rano , że ja k k o lw ie k  n iep rzy ch y ln y m  je s t 
sam ej konw encji, radzi przecież sw ojem u s tro n n ic tw u  
g łosow ać za je j p rzy jęciem . „Izba pow innaby  za
dać sobie n as tęp u jące  pytanie: Gzy w ypada w iochom ,
szczególniej zaś w obecnej chw ili, narażać sob ie ce sa r
stw o n iem ieck ie i czy n iedogodności a naw ćt m oże i 
s tra ty  polityczne ja k ie b y  z tego  pow odu w yniknąć m o
g ły , nie są też w arte , ażeby  dla zapob ieżen ia  im  po
nieść ja k ą ś  ofiarę pod w zględem  finansow ym  lub  e k o 
nom icznym ? W praw dzie , jeże li ra ty fikac ja  p raw a d o 
tyczącego  d ro g i żelaznej p rzez g ó rę  św. G o ta rd a  
nie nastąp i, P ru sy  nam  za  to  w ojny nić w ypow iedzą, 
ani naw et nie o trzym am y od nich jed n e j z tych  not d y 
p lom atycznych , k tó re  bardz ie j niż bagnety  i k u le  zdo l
ne są z ran ić  dusze d e lik a tn e— lecz znow u w sam ej n a 
tu rze  rzeczy  leży to, że odm ow na ze stro n y  p arlam en 
tu w łosk iego  rezo lucja  nie w płynie na po lepszen ie  n a 
szych stosunków  z N iem cam i. K ażdy  k to  nie łudz i się 
pozoram i i nie b ierze ch im er za rzeczyw istość, w ie do 
b rze o tem , że W łochy  znajdą się w k ró tce  w p o ło że
niu, w k tó rem  będą m usiały  strzed* się w ielu n ie p rz y 
ja c ió ł a pożądać sku tecznego  aljansU; otóż więc, sam a

skini pod w zględem  krasom ów stw a, ro zsą d k u , znajo
mości źródeł i  dokładnego podawania ustnych opowiadań"; 
a sam  k ro n ik arz  w pośw ięceniu swej p rac y  a rc y b isk u 
powi H am b u rg a  pow ołu je się w prost na sw e źród ła : 
„to i owo zeb ra łem  w pap ierach  arch iw alnych  (p e r  see- 
du las d isperse); w iele zaczerp n ąłem  z h is to rji i p rz y 
wilejów  rzym sk ich  (fran k o -g erm ań sk ich ), a n ad e r  w ic
ie  słyszałem  od sta rców , k tó rym  b y ły  znane sp raw y ... 
W szystko  poprę stanow czem i św iadec tw am i” i t. d. 
I  rzeczyw iście, A dam  B r. od różn ia  w swem  o p o w iad a 
n iu  to co w idz ia ł sam ( I I I ,  63, 69), od tego  co słyszał 
od św iadków  naocznych  ( I I ,  33 , 44, 59, 60, 67; I I I  57, 
•>0) i od tego  co zaczerp n ą ł z zaby tków  p iśm ien 
n ic tw a (k ro n ik  i dokum entów , I ,  3, 9, 18, 29. 21, 52 ; 
I I ,  16, 8; IV , 10, 12, 13 i t. d .). W  ogóle zaś je s t 
on nadzw yczaj sum ienny i ścisły . O  słow ianach  w spo
m ina on w ypadkow o, z pow odu  ich s ta rć  z nieme,mmi; 
lecz zakom unikow ane p rzez  n iego  w iadom ości są sza
cow ne d la  h is to ry k a  słow iańsk iego  z pow odu d o k ła d 
ności i szczegółow ości. W  ziem i słow ian  k ro n ik a rz , 
zdaje się, nie byw ał, a p isa ł o nich z opow iadań  in 
nych (duńsk iego  k ró la  S w ena I I ,  84, p. 3 2 J — pew nego 
połabsk iego  m ag n ata  I I I ,  140, p. 347, kupców  i mi
sjonarzy). D o słow ian nie żyw ił on żadnej n ie p rz y ja -  
źni; chw ali on czystość ich obyczajów , w aleczność, g ę .  
ścinność, uczciwość, d o b ro ć  duszy i t. p.

O baczm y te raz , na czem  p. P aw iń sk i o p ie ra  sw e 
zdanie o n iew iarogodńości pew nej części p racy  A da 
ma B rem eńskiego? ( Dokończenie nastąpił.

Wincenty fflakuszew.
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uż choćby roztropność nakazuje nam zachować i um o
cnić nawet dobre stosunki z państwem, które w danym 
razie może nas podtrzym ać i wesprzeć skutecznie... Nie 
dość je s t wydawać ciągle okrzyk: „Do Rzymu!” trzeb., 
jeszcze przewidzieć niebezpieczeństwo, że nas ztamtąd 
może wypędzić zechcą, a ponieważ nie można odpowia
dać armatom za pomocą frazesów i okrzyków , musimy 
więc sobie  ̂zjednać przyjaciół i to przyjaciół szczerych  
w E uropie  . l e  kilka ustępów z ważnego artykułu  
zamieszczonego w Nazione, dowodzą nietylko niedowie
rzania ze strony W ioch względem Francji, lecz dają 
wymowne świadectwo, że książę wielki kanclerz cesar
stwa umiał dać uczuć z daleka W łochom , iż spraw iło
by mu przykrość dłuższe odkładanie zatw ierdzenia przez 
parlam ent wioski wyżej określonej konwencji.

Szwaj earjń
* O mało co że nie zdarzył się okropny wypadek 

na kolei żelaznej w Righi, w przeszłą środę. Pociąg 
z;'j§tJ  przez podróżnych, podchodząc pod górę, po
pychany przez lokomotywę, zaczął nagle postępować 
mniej szybko, potem coraz wolniej, nareszcie spostrze
żono, że pomimo rozpaczliwych usiłowań, zaczął zwol
na cofać się w tył. Ruch ten co sekunda stawał się 
silniejszym i już blizką była fatalna chwila, w której 
pociąg- wyszedłszy z szyn w pędzie przerażającym , mógł 
spaść z w ysoka. Podróżni widząc zbliżającą się osta
tnią godzinę życia, byli okropni-: przerażeni. Zrządze
niem tylko Opatrzności stało się, że konwój naładow a
ny sprzętami, łóżkami i t. p. dla jednego z hoteli w R i
ghi, nadszedł z ty łu  pociągu będącego w niebezpieczeń
stwie, a w strzym ując nagły jego  ruch cofania się, zapo
biegł straszliwej a nieuchronnej katastrofie.

. . HDzr-anja. . m * .  ..

* M adrycki korespondent do lud. telge podaje objaś
nienia co do usunięcia się hiszpańskiego ministra finan
sów, o czem doniósł dziś telegraf. Poprzednik  jego , p. 
F iguero la , chcąc uniknąć uciążliwej pożyczki, zaw arł z 
bankiem francuzkim  umowę, na mocy której tnial on u- 
stąp ić teu iu  bankow i hiszpańskie bony skarbow e po ozna
czonej cenie. Lecz od tego czasu kredyt H iszpanji po
dniósł się ,'w  skutku  czego kurs bonów skarbowych po
szedł w górę a tom samem rzeczona umowa stała się ucią
żliwą d la  finansów krajowych. P. F igueroli udało się ro z
wiązać tę umową za pomocą odpowiedniego wynagrodzę 
nin. To w ynagrodzenie było w kortezach powodem 
gw ałtow nych napaści na ministra, co, zdaje się, spowb 
dowało gd do usunięcia się.

Ziemie słowiańskie
* W edług doniesień niektórych gazet serbskie, 

z Sarajew a z 13 czerw ca, tu rcy  wzywają tnahome- 
tańską ludność BoBnji do walki przeciwko serbom 
W  wilajecie wyznaczony został nadzwyczajny pobór 
P o rta  uzbraja się w ogrom nych rozm iarach i zakupuje 
w Peszcie mnóstwń koni.

sow H erbsta, k iedy  prasa była prześladowana, T om sicz . gnięte być mają ostatecznie wnioski rządowe w n rzed -i te h k L i w • 
®i' OS°,b,,OSĆ w* ka? ać a5 óJ ta ,en t. kraaomów- miocie reform y wyborów nu seim. Rzad m„ J L l .  i iJ  7

n-nvet n!ldzw ^ cz^  ,r)?c (luchlj- N ie m k o  słoweńcy, ale [ p rzedstaw ien ia '^rlfyg tk im  sejmom*’podczas n-ubliższej
S  8WyCh —  "  przedmiocie reformy wybor-

sną i niepowetowaną stratę Tomsicza i na pogrzeb jego 
w ypraw ił liczne deputacje. P rzeszło 1,000 osób z pobliz- 
kich i dalekich miejsc szło za jeg o  trum ną, a gdy ją  spusz
czano do grobu, obecni nie mogli powstrzymać się od 
łez. D ok tór Ploj miał mowę pogrzebową; ale tak był 
wzruszony, że nie m ógł je j dokończyć.

* Widow-Dan donosi z B elgradu, że skupczyna na 
rok bieżący niezawodnie zostanie zwołana w sierpniu

* Do Zukunft piszą z Zagrzebia, że w Jankow cu 
(w Sławonji) odbędzie się ogrom ne zgrom adzenie ludu, 
na którem  uroczyście będzie oznajmiona zgoda ludno
ści chorwacko - sławońskiej i energiczna protestacja 
przeciwko zamiarom slawońskicfi m agnatów, mającym 
na celu oddzielenie Sławonji od Chorwacji.

* Correspondance Slave zamieściła następującą ko
respondencję z L u b iany : „Słow eńcy w Chorutanji 
(niem. K arnten) wysłali drugą petycję do m inistra o- 
swiecenia, ula wykazania krzyczącej niesprawiedliwo 
ści organizacji szkolnej względem słoweńskiej lucjpości 
tej prowincji. Słoweńcy stanowiący większą część lu 
dnosci, mają tylko jedenaście gzkół całkiem  słoweń 
skich, z liczby 315 w Chorwacji, J ani jednego liceum, 
ani jednej szkoły norm alnej, ani jednej szkoły techni
cznej lub handlowej. W petycji tej pomiędzy innemi 
w prost wykazana jest bezpożyteczność środków u ży 
wanych przez obecnego m inistra dla przekształcenia 
germ anizujących instytucij jeg o  poprzedników . Za 
miast tego* żeby przedsięwziąć rozumne i energiczne 
środki, m inister oświecenia zwrócił się do poprzednich 
rad  pedagogicznych) które stanowią ślepe narzędzie 
starego sysfcematu i zawezwał je  o udzielenie zdania 
0 koniecznych reform ach W szystkie te rudy pedago
giczne pospieszyły odpowiedzieć ministrowi że niepo- 
tr zeba żadnych zmian i że w szystktf£ Znajduje się w 
najlepszym  porządku.

* G azety czeskie donoszą, że w przeszłym  tygodniu, 
w Klatowach, jakiś wędrowny m uzykant pytał się na 
poczcie, czy niema do niego listu. „Jak  się pan nazy
wasz?” zapytał hrżjgdniki ,,G ierzm anek,’’ odpowiedział 
0I}. „Jest tu list, ale .adresowany na imię jakiegoś 
Gierznaankowi” (trzeci przypadek czeski). „To do innie.’ 
„A zkąd ma być ten list?”— „Z H enrykow ego-G radca.”— 
„To nie do pana, bo tu napisano z Neuhausu.” Biada 
z zagraniczną jeografią! T rzeba było dowodzić, że H en- 
rykow y-G radec, a Neuhaus je s t jednom  i tern samem 
miastem. Pierw sza nazwa czeska, a d ruga— niemiecka.

P o d łu g  doniesień gazet serbskich, książę M ilan za
m ierza, na pam iątkę zabitego księcia M ichała, założyć w 
B elgradzie insty tut na wzór austrjackiego Terezianum , 
w którym  mają się kształcić synowie urzędników  se rb 
skich.

* W spom inaliśm y już  o zgonfe 25-go maja utalento 
wanego publicysty słoweńskiego A utonieeo Tomsicza, by
łego redak to ra  wychodzącej dotąd w M aryborzu (niem. 
M arburg) gazety Slovinslci Naród, nad stratą którego u- 
bolewają jego rodacy. Obecnie podajem y kró tką jego 
biografję, wyjętą z korespondencji nadesłanej z Lubiany 
do gazety Narodni Listy. Tomsicz urodził się 26 maja 
1842 p. w D gdendolu kofo Wriszniegory w Ę rąjn ie . £  mjq- 
dości swojej odznaGzął się an pomiędzy studenfami przy
wiązaniem do narodowości, co wtedy było pie bardzo łą  • 
twem, gtWż uważano za wstyd i występek mówić po sło
weńskie Pom im o wszelkich trudności, Tomsicz w r. 18G3 
urządził uroczystość narodową na cześć św. C yryla i M e- 
todjusza; była to pierwsza uroczystość słoweńska w s ło - 
weńskim Nowem-M ieście. N a życzenie swych rodziców, 
szanownych wieśniaków, sposobił się on wstąpić do semi- 
narjum  duchownego w Lublanie. Nie czując powołania 
Jo stanu duchownego, Tomsicz udał się w roku  1863 do 
flrad cu  styryjskiego, dla słuchania prąw ą w tamecznym 
uniwersytecie. T u  on okazał swe zdolności i cfuclą przed- 
siębierczy i zw rócił na śię Uwagę przodujących osób sło
weńskiej ^ ty rji. W idząc, żń uczuiowiń sfoweńspy w nie
mieckim mieście nie mogą należycie usposobić się do s łu 
żenia swemu narodowi, połączył on ich w towarzystwo li
terackie S loven ia , przezwycięży wszy liczne trudności. 
Tom sicz był przewodcą i podporą tego towarzystwa; kie
dy zaś Opuścił H radec, ono sję rozchwiało. Czynnością 
swoją w Slovenji zw rócił on na siebie uwagę deputow a
nych słoweńskich, którzy nie omieszkali korzystać z jego 
talentu, jako  mówcy i publicysty .— p () ukończeniu nauk 
w uniw ersytecie zaczął on wydawać wielką gazetę po li
tyczną której potrzebę uznawali słoweńcy dla obrony 
swojej od niemcó w austrjackich i_od wpływu włoskiego. 
1 -g o  kw ietnia 1868rokd ukazał się pierwszy num er „Slo-

Ameryka.
f J R io-Janejro piszą do Nordd. A. Z . pod 24-m m aja: 

Podróż cesarza, który odpłynie ju tro  statkiem  parowym 
d .uropy, była już  w;pierwszych dniach posiedzenia izby 
przedm iotem  wniosku ze strony m inistra spraw  wewnę
trznych. Pow odem  tego wniosku był nie bardzo dobry 
stan zdrowia cesarzowej. Nieobecność cesarza przecią
gnie się najdalej do maja 1872 r., a księżna następczyni 
tronu, hrabina d E u  kierow ać będzie rejencją. W niosek 
ten p"zyjęty został bez zmiany a księżna złożyła przysię 
gę na wierność konstytucji. Jed en  z deputow anych po

dstawił wniosek, iżby wyznaczono na koszta podróży 4 mi- 
ljony rejów (około 3 miljonów talarów ), inny znów za- 
pronow ał 2 miljony, żądając podwyższenia uposażenia 
księżnej następczyni tronu. K w estja ta nie została roz
strzygnięta. h erm a n ia p o wiuda w tym  w zględzie: M a
my nadzieję, że izby uchwalą sporą sumę na koszta po
dróży. Przez całe 4 lata cesarz darow yw ał państwu trze 
cią część swej listy cywilnej (800,000 talarów) na cele woj
ny przeciwko Paragw ajow i, a w ielką część z reszty odda
je  on ciągle biednym oraz narzecz zakładów  dobroczynnych 
i budowle,  ̂w skutku czego posiada on bardzo szczupłe 
zasoby pieniężne. M owa cesarza w izbach wzmiankuje 
o zgonie jego  córki Leopoldyny, księżny saskiej i o 
pi eliminacjach pokoju z Paragw ajem  i wynurza nadzieję, 
że w krótkim  czasie podpisany zostanie stanow czy pokój, 
jak  tego wym agają praw a i interesa skonfederowanych oraz 
narodu paragw ajskiego. W  mowie powiedziano dalej, iż 
dochody zm niejszyły się wprawdzie, lecz iż można liczyć 
na powiększenie się takow ych , gdyż naturalne źródła 
dochodów kraju  są w ystarczające, jeżeli tylko zaprow a
dzoną będzie rozum na oszczędność i podźwignięte zostaną 
jednocześnie w sposób skuteczny rolnictwo i handel, przez 
zaprow adzenie swobodnych sił pracy. M owa uw ydatnia 
również konieczność zaprow auzenia uczciwego sądowni
ctwa, dla zapewnienia praw  osób pojedynczych przeciwko 
nadużyciom. Mowa powiada dale j: W zględy najwię-
kszejjwagi wymagają, żeby zmiany wprawodawstwie wzglę 
dein niewolnictwa nie pozostały nadal nieokreślonem  : 
niepewnem  dążeniem narodowem. Je s t już  czas, iżby zâ  
łutwiono tę kwestją a względność wasza i rozsądek będą 
um iały pogodzić uszanowanie mienia z polepszeniem u- 
rządzeń społecznych, k tórego dom aga się nie tylko nasza 
cywilizacja, ale nawet i interes samych obywateli.

Telegramy z gazet zagranicznych.
Wersal, ID czerwca. Na dzisiejszem swem posie

dzeniu, zgrom adzenie narodowe przyjęło prawo, na m o
cy k tórego zamieszkali obecnie we Franoji alzacczycy 
1 lofąryngcżycy m ogą być wyborcami i wybieranymi, 
jeżeli tylko oświadczą się stanowczo co do owego osie
dlenia. N astępnie przyjęto rów nieżTprojekt do prawa, 
regulującego pracę dzieci zajętych w fabrykach. Dalej 
przyjęto wniosek co do ponownego nadania mocy obo
wiązującej  ̂ praw u z I860 r. w prsedm iooie wolności 
fabrykacji j handlu broni, Na interpelację deputow a
nego Langlois oo do jeńców wojennycli w Niemczech, 
m inister spraw  zagranicznych oświadczył, że wielkie 
m ateijalne trudności, jak ie  okazały się co do taboru 
drog żelaznych, stoją na przeszkodzie szybkiemu prze 
wiezieniu jeńców. W  dniu 20-m maja w Niemczech 
znajdowało się jeszcze 280,000 jeńców , da Franoji po
wróciło już  około 406,000 ludzi. O dtąd przewożonych 
będzie codziennie 3 — 4,000 ludzi. R ząd s ta ra  się wszel- 
kiemi środkami przyspieszyć pow rót jeńców.

Berlin, ID czerwca. W szyscy ministrowie o trzy
mali wczoraj krzyż żelazny na wstążce białej, w nagro
dę za popieranie interesów wojny.

Berlin, 20 czerwca. Cesarz przed wyjazdem do wód 
uda się jeszcze na uroczystość wejścia wojsk do H a
noweru.

Berlin, 20 czerwca. Cesarz wyjeżdża dziś na dwa 
dni do B abelsberga, zkąd uda się do Em s.

czej.
Peszt, 19 czerwca. Roboty około dróg  żelaznych 

tureckich czynnie postępują naprzód. W  listopadzie od- 
danem już  będzie około 100 kilometrów do użytku pu
blicznego.

Florencja, 18 czerwca. Nazione zaprzecza podanej 
przez jednego z korespondentów  rzymskich wiadomości 
o poddaniu się^ojca H jacyntego dogmatowi nieom yl
ności.

M adryt, ID czerwca. M inister finansów podał się 
do dymisji.

Konstantynopol, 19 czerwca. Pow iadają, że M ehe- 
m ed-Ruchdi pasza ma objąć tekę m inistra robót publi
cznych w miejsce D aouda-paszy, zaś podsekretarz mi
nisterstwa wojny, H arndi-bej, m ianowany być ma w 
miejsce R uchdi-paszy m inistrem  finansów.

Bukareszt, 19 czerwca. W  przem owie swej do de- 
putacji adresowej, książę uw ydatnił postanowienie speł
nienia swej misji i zadośćuczynienia życzeniom k ra ju  
co do przyw rócenia porządku.

Londyn, ID czerwca. W czoraj, trzech fenjenów 
wdarło się do arsenału milicji w M allowie pod C ork i 
zabrało 150 karabinów . Straże dały ognia, lecz fenje„ 
ni zdołali uciec. Aresztowano pięciu podejrzanych i o- 
debrano 40 karabinów.

* Londyn, 19 czerwca. Daily News pisze: Zawiesze
nie w rozpraw ach parlam entarnych nastąpiło nie z po
wodu nieporozum ienia pomiędzy większością a G ladsto- 
n em, lecz w skutku tego, że mniejszość nie chce już 
słuchać D israelego. — Z M adrytu  donoszą, że m inister 
finansów podał się do dymisji, z powodu zbyt niezna
cznej większości, jak a  oświadczyła się za jego  wnioska
mi finansowemi.—Z Paryża donoszą, że prusacy opuścili 
już  Rouen.

- 17 (29) czerwca r. b. we czw artek i
dnia 20 czerwca (2 lipca) t. r. w niedzielę o godzinie 

-ej po południu. B ilety wejścia dla osób zaproszonych 
przez dyrektora, wydawane będą codziennie w kance- 
larji konserwator)urn od godziny 9-ej do 11-ej 
i od 5-ej do 7-ej po południu.

z rana,

* Kur. Warsz. pisze: W oda na W iśle zaczęła od za- 
pizeszłej niedzieli zwolna przybierać i z wysokości stóp 
2 cali 8, w poniedziałek rano dnia 31 maja (12 czerw
ca), doszła stop 3 cali 7. Następnego zaraz dnia je 
dnakże woda opadła cokolwiek, mianowicie o 2 cale. 
Okoliczność ta zdaw ała się świadczyć, że przybór był 
tylko chwilowym i miejscowym, a przyczyną jeg o  trzy 
dniowy ulewny deszcz. W isła jednakże stojąc °w  m ie
rze przez środę dnia 2 (14), zaczęła we czw artek zno
wu pizybierać. O dtąd p rzybór jest ciągłym , chociaż 
bardzo powolnym, bo wynosi zaledwie 4 do 5 cali na 
dobę. O d czterech dni przybór jest cokolwiek szyb
szy, bo przez dzień zaonegdtjszy przybyło cali 7* a 
przez onegdajszy 2 cale, tak, że wczoraj rano wyso
kość wody na W iśle pod W arszawą wynosiła stóp 5 
cali 11. Z powodu nadzwyczajnych mas śniegu, nag ro 
madzonych w K arpatach  u źródeł W isły, spodziewać 
się można w roku  bieżącym w ogóle wysokiego stanu 
wody a zapewne i wylewów. Poniew aż w bieżącym
tygodniu przypada dzień św. Jana , a w tym właśnie

T E L E G R A M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

W e r s a l ,  21 czerwca, Na wczorajszem  posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego, przy rozprawach nad pożycz
ką, Thiers przedstawił stan finansów. Koszta wojenne 
wynoszą, prawie trzy miljardy; bank pożycza 1,330 m iljo
nów; deficyt budżetów na 1870 i 1871 r. wynosi 1,631 mi
ljonów, zatem w łaściw y deficyt wynosi 301 miljonów. 
Thiers [obliczył cigżary wynikające z wojny na 436 mi
ljonów, z których jednak 200 miljonów przeznaczone są  
na amortyzację; proponowane nowe podatki będą dosta- 
stateczne dla stanu finansowego. Stan ten je s t  ciężki, 
ale nie n ieszczęśliw y (Oznaki zadowolnienia). Przy 
szczegółowych rozprawach, całe prawo o pożyczce zosta
ło  jednom yślnie przyjęte.

Zgorzelice,19 czerwca. Na ogólnem posiedzeniu to 
warzystwa drogi że laznej: berlińsko-zgorzeUckiej, które 
odbyło się nótł prsewilduictwem dra  S trousberga, rep re
zentowanych było 4,997 głosów. Przyjęto jednom yślnie 
z znaczną większością zniesienie rezolucij co do sesji, 
jak  również przeniesienie siedliska towarzystwa do Ber
lina. R ada zarządzająca zgodziła się na wybórjldziewię- 
ciu członków zamiast siedmiu. P rzy  wyborach, stron
nictwo przeciwne doktorowi Strouębergowi zwyoięayło 
znaegną więksżoacią,

Monachjum, 19 czerwca. K ról wyjedzie dziś do 
Hohenschwangau. Radca legacji R uthurdt mianowany 
został sprawującym interesa bawarskie w Paryżu.

* Drezno, 19 tzerwca. J a k  donosj fyesiiener Jour,, 
książę Je rzy  wrócił tu  i uda się wieczorem do arrnji 
a mianowicie najpierw  do Birkenfeld. W ejście wojsk 
do D rezna odbędzie się praw dopodobnie w dniu 4-m 
ipca. Jen e ra ł F abrice pow rócił już do D rezna i ob

ją ł na nowo ministerstwo wojny.
* Wiedeń, 19 czerwca. Wiener Abp. ząprzęczu sta

nowczo ogłoszonej przez prążską fy fitik  wiadomości, 
jak o b y  rądcń lHgHcj* v. Hatzfeld w dniu 6-in lipca 
przywiózł notę od rządu niem ieckiego w prsedm iucle 
położenia nietneów ausfrjackicfi j dodąje, że podane 
w tyrp względzie przez yseczeny dziennik szczegóły są 
całkiem  zmyślone,

Wiadomości Miejscowe.
Dzień wczorajszy był ostatnim dniem tegoroc zneo-o 

ja rm ark u  na węłnę. W  przebiegu swoim przeszedł on 
trzy całkiem  różniące się od siebie fazy. U przedził go 
rozgłos i ze strony producentów  przesadne nadzieje, k tó 
re w następstwie nie ziściły się zgoła. P ierw sze dni, j a 
ko właściwy term in jarm arku  oznaczone, przeszły bez 
żadnego ruchu -  owszem, tak  sprzedawcy ja k  i nabywcy 
okazywali w yraźną niechęć do zaw ierania tranzakcji! 
A norm alny stan ten przetrw ał przez pierwsze pięć dni 

jarm arczne. S tagnacja ustała dopiero od poniedziałku.

. .. . , p o w in n a b y __
izystać z nadarzającej się sposobności żegluga parow a 
na W iśle, piasków bowiem utrudniających bieg stat
ków już dziś bardzo mało widać nad wodą, podróż 
zaś wodna w obecnej porze roku  należy do najprzyje
mniejszych.

* Wiedeń, 20 czerwca. Izba  deputowanych przyjęła 
prawo o finansach, oraz budżet na 1871 r. bez roz
praw, po trzeciem  odczytaniu.

* Praga, 19 czerwca. Memorandum  czeskiego pod
kom itetu szkolnego, k tóre przesłanem zostało m inistro
wi oświecenia publicznego, zawiera trzy  rozdziały i u- 
siłuje dowieść, iż uchwalone przez pąj ę  papatWa praw a 
8?k°łńe> Sprzeciwiają się deklaracji, oraz, iż rada p a ń 
stwa przekroczyła swą kom petencję przez uchwalenie 
praw a szkolnego w maju, co na inocy prawa g rudnio
wego należy do reprezentacji państwa, że praw o szkol
ne narusza oprócz tego autonomję gmin i okręgów , 
przekazuje spraw y szkolne reprezentacji państwa i od- 
3aje> takowe w ręce rządu, że postępuje w duchu ger- 
manizacyjnym z powodu, ae referentem  szkolnym mia
nowany został jeden z członków stronnictwa niem ie
ckiego, oraz, iż pomiędzy 15-ma radcami szkolnymi 
znajduje się tylko 5-ciu czechów, a nakoniee, iż w szko
łach czeskich nauki wykładane są po niemiecku.

* Prac/a, 19 czerwca. D obrą dawpiejsgego przywód
cy czeskiego, księcia Taxis, który ja k  wiadomo, zm u
szony był ogłosić się bankrutem , utrzym ane być mają 
dla jego  rodziny; kupiec Frend , który nabył takowe w 
drodze licytacji, odstąpił je  z wolnej ręki księciu H ugo 
Taxis. ; ;

* Berno, 19 lipoa. W  lipcu odbędzie się w minister- 
.  r -  -• -. *.■■-. . . y  „ 8tvvi? spraw wewnętrznych konferencja z udziałem od-

przeciwm cy przyznali p r a w d ę  jego  twierdzeniom. cza- powiedniego referenta namiestnictwa, na której rozstrzy-

-e ro   .......................................    ̂ ___________________________________________________
wi linki ega N arodu.” Toipsioz oddawał się wyłącznie tej 
gazecie, prowadząc walkę z ob cy m i J krajowym i przeci- 

Godnem jes t uwagi, io  przeciwko tej gąfcycie
ronni- 
nawet

unikam i.
powstawało duchowieństwo katolickie z swemi s tr  
kami. Tomsicz zdołał po części dopiąć tego, że u

Od tej dopiero chwili, poczyna się właściwy ta rg  na weł
nę, której, nie licząc pozostałych z ubiegłego roku rem a
nentów, dostawiono z tegorocznej strzyży około 44 00(1 
pudów czyli około 14,000 centnarów.

Sprzedaż szła z początku leni wie, nawet opornie.
W łaściciele dostawionej wełny, biorąc otuchę z nag łe

go w roku  zeszłym podniesienia się cen wełny, w ro 
ku bieżącym zapragnęli uzyskać jeszcze większe ko
rzyści. W chęciach takich i w nadziei, że zam ysły ich 
otrzym ają pożądany skutek, utw ierdzały ich nadchodzące 
tu z zagranicznych targów  wieści o kilkotalarow ym  pod
skoczeniu cen. W iadomości te tern łatwiej znajdow ały 
między nimi w iarę, że iprow inojonalni spekulanci i p rze
kupnie podzielali je  w zupełności. W  wielu miejscowo
ściach jeź d z i l i  oni po wsiach i proponowali producentom  
bardzo korzystne w arunki w tein przekonaniu, że drogo 
nabyty towar, i tak jeszcze na ja rm ark u  warszawskim 
zbyć potrafią przemysłowcom i fabrykantom  ze znakom i
tym dla siebie zyskiem. W  tym jednak  razie, przew idy
wania ich okazały się zupełnie iałszywemi.

Producenci wełny, właściciele owczarń, dorozum ia
wszy sje w tej niezwykłej skwapliwości do robienia 
zakupów i w ofiarowanych wysokich cenach, ukrytego 
zamiaru korzystania z ich pracy, rzadko kiedy przysta
wali na propozycje, i wszyscy z tow arem  spieszyli na 
jarm ark, pełni otuchy, że tu bez zachodu i za wyższe 
jeszcze ceny smpi go sprzedadzą.

Tywoaaśem na kilka dni przed rozpoczęciem j a r 
m arku w W arszaw ie, z jarm arków  zagranicznych na- 
deszłe wiadomości w niwecz obróciły wszelkie przesa
dne nadzieje, gdyż W M rocław iu naprzykład , jednym 
z ważniejszych punktów dla handlu wełną, nietylko że 
wysokie zrazu ceny w ełny ku końcowi ja rm ark u  obni
żyły sję ąpacznje, ale  nadto nierozsprzedanej dla bra- 
kp nabywców wełny pozostał niem ały zapas.

W  obec takich w ygórowanych nadziei i żądań, sta
nęli kupcy tńk » zagranicy przybyli jak  i tu te js i.’

Bądź to skutkiem  zaszłego pomiędzy nimi porozu
mienia, bądź też ty lko  powodowani własnym interesem , 
który wszystkim w skazał jedną  i tęż samą drogę po
stępowania, dość że jednom yślnie przez k ilka p ierw 
szych dni wszyscy kupcy i fabrykanci przybyli do 
W arszaw y dla zaopatrzenia się w wełnę, od nabywania 
jej powstrzymywali się, albo też jeśli nabywali ją , to 
po cenach o wiele niższych od żądananych i w ’ilo
ściach tak m ałych, że te w stosunku do ogólnej wagi 
dostawionej na ta rg  wełny, żadnegoj nie miały handlo
wego znaczenia.

Jak o  jeden  z powodów zniżenia ceny fpodaw ali oni 
między innem i niezadawalniające mycie wełny teg o ro 
cznej produkcji, o wiele pozostającej pod tym wzglę 
dem po za wełną zeszłoroczną, dla której czas strzyży 
i mycia p rzypad ł w piękniejszą i cieplejszą porę niż 
w roku bieżącym. D la tego też pierwsze tranzakcje 
zawierały się głów nie o pozostałe z zeszłorocznej p ro 
dukcji zapasy runa.

Zwolna i stopniowo robiono sobie wzajemnie ustęp
stwa. W  m iarę ich, zwiększała się też liczba tran zak 
cji i zw iększała się z dniem każdym, lubo bardzo po
woli. I  tak , kiedy we czw artek sprzedano zaledwie 
kilka partji w ełny wagi około dwustu centnarów — w 
poniedziałek sprzedano je j ju ż  1,550 centnarów, we 
wtorek 3,550, a wczoraj 2,200 centnarów , czyli razem 
około trzech czwartych części ogólnej wagi dostawionej 
w tym roku  wełny,

Sz.ęzegółowsze wiadomości o całym przebiegu ja r
marku i obrotach handlowych podamy za dni k ilka.

1 roszeni jesteśm y o zamieszczenie następującego 
ogłoszenia: W arszaw skie Tow arzystw o D obroczynno
ści pragnąc powiększyć fundusze pozostawione do dys
pozycji rad  opiekuńczych cyrkułow ych, ja k  niemniej w 
celu przyłożenia się o ile to od tow arzystw a zależyć m o
że, do usunięcia zwyczaju rozdaw ania w pewne dni po 
sklepach i m agazynach w sparcia ubogim  po takow e 
zgłaszającym  się, bez poprzedniego przekonania o praw - 
dziwetn położeniu proszącego, wydało tymże radom  opie
kuńczym^ i opiekunom  cyrkułow ym  stosowne druki z 
upoważnieniem rozdania takow ych we wszystkich cy rk u 
łach miasta, pom iędzy właścicieli handlów którzyby do
brow olnie zadeklarowali składać do dysjiozycji rad  opie
kuńczych ofiary odpowiednie rozdawanej w P iątek  ja ł 
mużnie. O bok tego towarzystwo postanowiło: 1. aby
ofiary te były przelew ane do kassy głównej tow arzystw a, 
(ulica K rakow skie Przedm ieście N r. 427), bezpośrednio 
przez właścicieli handlów  lub za pośrednictw em  opiekuna 
cyrkułow ego i rad  opiekuńczych:— 2. aby właściciele, o 
ile to uznają za właściwe raczyli nadsyłać do kancelarji 
towarzystwa,  ̂ (ulica K rakow skie Przedm ieście N r. 370), 
adresa  ̂ ubogich zgłaszających się w dni piątkow e po 
wsparcie; 3. aby ofiary wpływające z tego źródła by
ły użyte na korzyść ty lko ubogich tego cyrkułu , z k tó 
rego właściciele handlów ofiary nadesłali;— 4. A by sys
tem  ten w prowadzonym  był w wykonanie od pierw szego 
p iątku miesiąca lipca—i 5. aby w spraw ozdaniu rocz
nym Tow arzystw a, zamieszczony był oddzielny wykaz 
przychodu i rozchodu ofiar pomienionych. O  czem po- 
dąjąc do wiadomości powszechnej, w arszawskie tow a
rzystwo dobroczynności ma nadzieję, że pp. właści
ciele^ handlów, gdy to głow hie od nich zależy, przyczy
nią się skutecznie do zaniechania zwyczaju denioralizu- 

jącego  pewną część ludności kosztem praw dziw ie bie
dnych i zasługujących na współczucie i wsparcie, a tein 
samem do usunięcia choć w części żebractw a ulicznego.

* W  dokończeniu obwieszczenia o znaczniejszych wy
granych w 5-ej klasie 116-ej loterji klasycznej, U rząd
loterji podaje do wiadomości, iż z odciągniętych 650 
nutnerów, w dniu onegdajszyin:

N r. 4,215 w ygrał rsr. 8,000.
N r. 4,378 „ „  1,000.
N ra 5,081, 5,726 i 16,140, po rsr. 500. 

zaś N ra 1,784, 10,766, 12,914, 15,868 i 16,619,
w ygrały  po rsr. 200.

Pozostałe zaś w kole num era przegrane, przez ich 
przeliczenie, w dniu wczorajszym, poczynając od godzi
ny 10-ej z rana, spraw dzone zostały.

N astępnie tabela w ygranych, zaraz po wyjściu z d ru 
ku, dla wiadomości wszystkich w loterję k lasyczną g ra 
jących, przy Dzienniku Warszawskim  dołączoną zostanie.

W końcu nadm ienia się, iż ciągnienie 1-ej klasy 
117-ej lo terji klasycznej, odbędzie się w dniach 23 i 24 
lipca (4 i 5 sierpnia) 1871 roku.

Egzam ina rooane uczniów i uczennic konserw ato- 
rjura warszawskiego, odbędą się w sali resursy obyw a-

Tydzień giełdowy, z dnia 7 (19) czerwca. W aluta 
nasza na giełdzie berlińskiej przez cały tydzień w ułam 
kowych obniżeniach zeszła jak  bilety bankowe z 81 % na 
8 0 % ,— weksle na Petersburg długie z 8 9 7/« na 89 5/s, krót
kie z 88%  na 88 '/8, weksle tylko na W arszawę utrzymały 
się. Z papierów publicznych ucierpiały listy zastawne tutej
sze stare obniżając się z 7 0 1/» na 7 0 % , nowe zaś podniosły 
się z 70 / 4 na 7 0 % . Listy likwidacyjne pozostały przy zeszło- 
tygodniowem notowaniu. Pożyczki premjowe, które w ciągu 
tygodnia zeszły do 124, 122, na giełdzie sobotniej podniosły 
się o 2 tal. do 126, 124. G iełda wiedeńska z początku tygo
dnia pozostawała w niekorzystnem usposobieniu. W  interesie 
papierów publicznych uwydatniła się ogólna chęć zrealizowa
nia, przez co kursa prawie wszystkich papierów spekulacyj
nych i bankowych dnia 13-go b. m. obniżyły się. W  końcu 
jednak tygodnia przy znanej wrażliwości giełdy wiedeńskiej 
prawie wszystkie kursa się podniosły w stosunku zeszłego ty
godnia o 2 -  3 fl. Papiery loteryjne tylko się utrzym ały°  w a
lu ta zagraniczna naciągnęła ‘/0°/0. Ż  giełdy paryzkiej wia
domości brzmią dość pomyślnie. Pomimo tylu wstrząśnięć, 
zdaje się, że giełda nie przestanie przodować innym. K ursa 
papierów dobrze się trzymają. Renta 3°/0 notowana 53.50 — 
80, włoska 58 58.20. Niespodziewane wprawdzie nieznacz
ne obniżenie stopy dyskontowej (z 2 l/ a— 2 % % ) przez bank 
londyński, daje się chyba ekscentrycznością charakteru tej 
instytucji tłomaczyć, gdyż podczas gdy ogromne sumy na po
trzeby Francji mają być zaabsorbowane, podczas gdy z naj- 
większem wytężeniem giełdy śledzą za stanem pieniężnym, 
dyrektorowie banku angielskiego pokazują, że nagromadzone 
przez nich ogromne fundusze, po dotychczasowej stopie skupu 
leżą bezczynnie i widzą się zmuszeni takową obniżyć. Z te
go samego powodu konsole podniosły się. N a giełdzie peters- 
burgskiej tendencja kursów weksli przez cały tydzień pozo
staw ała ku obniżeniu. We wtorek przy objawiającej się po
trzebie gotówki, wykonano tranzakcje na Londyn po 3 1 15/ 10 — 
3 2 '/i o, gdy na piątkowej giełdzie kursu tego ofiarować nie 
chciano, i w następstwie obniżył się do 32°/0. W  papierach 
publicznych interes bardzo cichy. Z wyjątkiem pożyczek 
premjowych, cokolwiek poszukiwanych po kursie podwyższo
nym (z 149, 146 '/4 na 149'% , 147 % ) wszystkie inne w ar
tości się obniżyły. G iełda nasza w minionym tygodniu co do 
tranzakcij w wekslach zagranicznych pozostawała w usposo
bieniu w jakiem ją  zostawiły ostatnie dni zeszłego tygodnia- 
rozpocząwszy bowiem w poniedziałek kursami na Berlim 
111,37, 111,15, nie dała się powodować widokami, jakie 
podniesienie się kursu na Londyn na giełdzie petersburgskiej 
rokować zdawały i tylko o ‘/ l2 kurs ten obniżając, zamknęła

\



notowaniami 111,15, 111,07 '/■,. Przypuszczenia, jakoby jar
mark wełny tańsze kursa miał nam sprowadzić, były błędne. 
Obroty w ogóle były bardzo inałe*-weksle pruskie w większej 
części były w krótkich terminach z interesu zbożowego pocho
dzące, dłuższe trasowania mniej 'Sie ukazywały. Inne-dewizy 
jak Londyn i Hamburg przedstawiają gtostinkowó większą 
sumę w obrotach tygodniowych, kurs ich w skutek obniżenia 
się w Berlinie i u nas spadł z 7 ,57— 7 ,5 4 '/i na 7,53% , 
7,5.1 */». Hamburg z 167,55 na 166,35, a w końcu AYiodeń 
z 91,35 na 00,75. Targ nasz w papierach publicznych -ró
wnież mało był ożywiony, Obojętność spekulantów powódo- 
wana jest główftie,zajęciem się giełd zagranicznych nowo p% 
wstającepii papierami, daleko większe sząnsę przedstawiiającę- 
m i,. wartości nasze przeto są zaniedbane— potrzeby zaś tu
tejsze nie są tego rodzaju,, aby samodzielnie mogły większy 
interes rozwinąć. Skutkiem, tego listy zastawne 5%  ofiaro
wane w większych partjach, zniżyły sic do .87 stare 1-ej 
serji utraciły 20 kop., zaś serji 2-ęj zdołały się utrzymać na 
stanowisku zeszłotygodniowem. Liąty zastawne miejskie były 
mniej ofiarowane, chętnie za nie płacono 82 '/2- AA pożycz
kach pręmjowych bardzo mały obrót, z powodu pogorszonego 
usposobienia giełdy berlińskiej dla nich. AA akcjach warszaw 
skiego towarzystwa ubezpieczeń przez cały tydzień nic nie ro*- 
biono,,— w ostatnich dniach zdołano umieścić małą partję po 
znacznie obniżonym kursie (143). Tenże sam zastój w ak
cjach dróg żelaznych; w sobotę sprzedano partję warszawsko- 
wiedeńskich P° 74, za terespolskie płacono 111- Fabryczno- 
łodzkię .ofiarowano po 100'%. AV innych wartościach zupełny 
zastój. (G az. Llandl.)

Poczta petersburgska, otrzymaną została w Warszawie 
wczoraj o godzinie 8-ej wieczorem.

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W

* I znowuż płótno i znowózTwyprzeclaź płótna, wyro
bów płóciennych i bielizny stołowej; zdawałoby się więc 
w istocie, że czytając obwieszczenie na bramie hotelu Pa- 
ryzkiego przy ulicy Bielańskiej o stanowczej wyprzedaży 
tegó rodzaju towaru, niżej 8(1 procent od cen fabrycz
nych, spotkamy się z taktyką już poniekąd oklepaną, w 
celach wyzyskiwania z publiczności, lecz tym razem, jak 
przekonało się już wielu, jest to wyprzedaż sumienna i 
rzeczywista, do jakiej często uciekają się kupcy, których 
interesa familijne, lub inne widoki zniewalają opuścić za
wód kupiecki i zamienić towar na gotowiznę.

W  tem właśnie położeniu znalazło się dwóch kupców  
marsylijskich, którzy zwinąwszy magazyn swój francuz- 
ki W 1 Petersburgu, z częścią pozostałego tov, ar u na czas 
krótki w W arszawie zatrzymali się i wyprzedaż w hotelu 
paryzkint pod N. 4 rozwinęli. Bielizna męzka i damska 
na różne niesłychanie przystępne ceny, po większej^ czę
ści ręcznie szyta, nosi tu na sobie piętno niezwykłej do
skonałości. Trzeba widzieć znajdujące się tam koszule, 
lub damskie negliżowe ubrania, kaftaniki, lżejsze negli
że, penjóary i  t. p., żeby nabyć wyobrażenia o piękności 
fasonów, dokładności odszycia, artystycznym hafcie i bo
gactwie ozdób. W arto w istocie zobaczyć paniom na
szym ten zbiór arcydzieł, tak skromnego narzędzia jak 
igła, żeby przejąć się gotowym wzorem, trafnem zastoso
waniem koronek, wszewek i sznurków, oraz gustem i su
miennością odrobienia.

Oprócz wzmiankowanej wyżej męzkiej i damskiej 
bielizny, jest tu także bielizna stołowa, chustki płócienne, 
batystowe i koronkowe, jako też płótno w sztukach na 
różne gatunki i ceny.

N ie masz domu i rodziny, któraby bielizny lub p łó
tna nie potrzebowała, radzimy więc korzystać z okazji 
obecnej, z jaką nie często spotykamy się w Warsza
wie.

I  —.- .  •  — ' i . '

W & r s z a w a ,  

d n i a  $  O  2 2 *  C a s e  r w c a

i K o le j  F a b r y c z n o - Ł o d z k a .  o
Pociąg  N r l j  wychodzi z Łodzi o godz. 12 min. 2 3 przyhywU 

do K oluszek o godz. 1 m . 10 i tam  spotyka1 się z pociąg iem  oso
bowym drog i żelaznej warszawsko - w iedeńskie j. P odróżn i pocią

giem  tym  udający się, przybyw ają do Sosnowic o godz. 9 w ieczór, 
a do W rocław ia <* godz. 1 i  m. 1 2 rriiio.

Pociąg N r. .v, tvvdhoj iż i z KoluS/ok o godz. 2 m in. .35 przy
bywa do Łodzi o godz. .S' m. 32 , Pociąg len łączy s ię  w Kolusz
kach z pociągiem  osobowym drogi żelaznej W urtizsiw iko-W iedeń
skiej, wyehodząoynl z Sosnowic ty godz. 7 ny. 3 0 rsn o i Podróżni 
pociągiem  Nr. 1 przybyw ający dó Koluszek o-godz. 1 m. 2U łą 
czą’ się z tymże pociągiem- d tó g i żeUiziiej W arszawsko--W iódćii- 
sk iej, przybywają do W arszawy o g. 5 m. 3 8 po poludniii; a dó 
A leksandrow a ó g. 7 ni. 2YV w-icltzoi'env.

P o c z ty  oacŁ oG żące z W a r sz a w y .
(J-o d z i e n n i e ;

Do R adom ia o godzinie 10 rano, o m nibus;— do L ublina > go
dzinie 1 po po łudniu , kareta; —— <U> Łomży o gpdzinie 3-po  polu 
dniu , k a re ta ;—- d o  Lublina o godzinie G po południu , wnńibi}*;-ńa 
do Soóbaczewa o godzinie 6 po południu, om nibus; -do Radonóa 
o godzinie fi m inut 3 d  po południu, k a reta . O prócz tego  w ypra
wiana zostaje:

W Poniedziałek. W© Piaseczna ó godzinie 12 w połn b u r . 
wózkowa.

W e W to rek . Ho Radom ia o godzinie fi po -połinl., k a re tk a  do 
Z am ostia o godzinie 10 rano , wozowa; --- do  Kownu, o godzinie 
fi po po ł., wozowa. , .>■-.%• '

W  i  d  o  w  i  s  k ; a .
W IE L K I T E A T R . —  D z iś ,  we czw artek , wom edja w 1-ymi 

akcie, Przysługa,—* 1-y raz , kom edja w ł.-m  akfcie, ZuzailUa i 
dwaj Starcy,-ókom edja w 1 akcie, Nieśmiały, r*  (po cenach
tcaU-u rozm aitości).— Początek  o godzinie 8 -e j.

T E A T R  L E T N I W  O G R O D Z IE  SA SK IM ;— Dzik, we czw ar
tek , ba le t m im iezno-czarodziejski w 2 -cli aktach fS -c h 1 obrazach),
Zemsta ow adu,— na żądaniu ba le t >v t  akcie, Wesele W Ojco
w ie —  Początek  o.go-dzińie 8»ej. — Ju iV o , w p ią tek , opera  pta- 
DiaVOiO- — W czo ra j, we środę,- dawano knm edje WlljaSZek Ca-
łego świata, Czuła struna, byto osób 3 1 9 .

D O LIN A  SZ W A JC A R SK A . —  Dziś i codziennie, Koncert 
B. B ilsego, dyrek to ra  o rk ie s try ' cesarskiej z B erlina , — złożonej 
z 6 0 -u artystów ; — W e śro d ę  i soboty koncertu  sym foniczne. —  
Jutro, w p ią te k :— I .  Jubelriiyęeijtura, W ebera; W arjaojc or-

AViefku
kiestry  na oryginalne, tem atu, W iierstji; Pcrpctuu in . ląobile,.S traus- 

* fantazja z opery W agnera  ..L ohengrin ,'' I lam m u. —  
—  I I .  U w ertura  „ Jo ta  A rajjonćsa ,” G l in k i; '1 L a  B oąńetióćń, walc 
Gbdfrcya; M arzenia z scen dziecinnych, Schum ana; Melotlimt- 
Striiausschen, po tpourri Conradięgo". — I I I .  U w ertura  z op. „Stru> 
dcdla,” Flotowa; illarsz  czerkięęki, S traussa; S(iim lyhaji,, Iląrt.lą; 

)ur-ga.Iop, Schulboffa. —  P o c z ą te k ‘o godzinie 8hej.~ — *CehaB ravour-ga lop , Schulhoffa. —  P o czął 
wejścia kop. 2 5 . — Wczoraj, >byłó Osób 1 0 6 0 . 9 , ‘

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZ T U K  P IĘ 
K N Y C H . .— O tw arta  codziennie, od godziny 11 -ęj itui.o dq,.rtre j 
po południu, w gm achu obok kościoła, iw , ĄiijUj'; — w
dnie  powszednie kop. 15; w niedziele zaś i Święta kop. 5.

W  T E A T R Z E  L E T N IK  O G R O D U  „EL D O R A D O " (przy  u- 
licy D ługiej N . 5 8 6 b ). —  Dziś i codziennie, przedstawienia
tow arzystw a artystów dramatycznych p A  dyrekcją  p » W łi
R ątajew icza. — Początek  o rk iestry  o godzinie 7 -e j, a p rzedstaw ie
nia ® 8 -e j.—  W czo ra j, było osób 4 5 6.

T IV O L I (przy  ulicy K ró lew sk ie j).— Dzid i codziennie, przed* 
stawienia tow arzystw a artystów  dramatycznych pod dy
rek c ją  A nastazego T rapszo . — Początek  o godzinie 8 !/ą. —- Wczo
raj, by łoosób  5 6 3 . , - . , ’ },. ; j  gCiJtlj

A L H A M B R A  (w dom u L essera  przy u licy  M iodow ej). —  Dziś
i codziennie, przedstawienia towarzystwa artystów  dra
matycznych ped  d y rek c ją  E . S to b iń sk icg o .—-Początek  q godzi
nie 8 -e j .—  Wczora'), było osób 3 3 7 . - ' ; v .  ;>

„G R E N A D A ” (dawniej W en ecja ) — przy u łió j N alew ki. — 
D ziś  i codziennie, t o w a r z y s t w o  d r a m a ty c z n e  złożone z 1 f ,Jn 
osób, dawać będzie p r z e d s t a w ie n ia  s c e n ic z n e  W języku  po l
sk im .— P oczątek  o godzin ie 8 i pó ł wićczorćm.;— W czo ra j, było 
osób 1 1 4 .

A LK A ZA R  (przy  ulicy K rólew skiej w dótnu G rodzick iego).—  
Dziś i codziennie, przedstawienia trapy dramatycznej W 
jgzyku niemieckim pod d y rekcją  A. P la trió ra .—  Początek 61- 
k ies try  o g o d z in ie ' 7 i pól, p rzedstaw ien ia  o 8-ej.- —  WcZOrlij, 
bylo ńsób 2 7 0. ■ . I XVI

* Jenerał-adjutant Orłów, wyjechał do Kijowa.
* Jęnęrał-jejtnant hsjążę Szachptvski, wyjechał za gra

nicę. - , ■,
* •Przejechali do Warszawy; obywatele: Nieinojew- 

ski Kaziiiiięrz z  Lubstowa, Andrzejewski Juljan z W il
na, Weber Krystjan z St. Petersburga, Pomianowski 
Bolesław z Słornina, Stamirowski Florentyn z Stamiro- 
wą, lipw gia łłę  Stanisław z Kowna, Romocki Korneli z 
Lą.skjir, iAiolwa Jakób z St. Petersburg'a, Nuner Jesse 
z M adrytu, Anccwicz Józef z Augustowa, Gnoiński 
R o c h  z Leźnicy, Grochowalski Jan z Michałowa, Gliń
ski Wincenty z Siedlec, Przesmycki Edward z Drobli- 
na,-—kupcy: Sztygoid Moszek z Lipska, Grosberg Lejb 

jZ Białegostoku, Torończyk Dawid z Ozorkowa, Hor-
witz Abraham z Moskwy.

* VV'dniu 9 (2 1 )  bież. niifes. ,i roku , chorych w 8-m iu  cy- 
wilnyoh szpitalach: przybyło 6 4 , wyzdrowiało 4 S , um arło  9, 

pozostało 1 5 2 0  (m ężczyzn 7 6 2 , kobiet 7 5 8 ) ,  z nich  w szp i-

talń  gfarózakonnych mężczyzn 16 9, kob iet 1 7 5 .

V t l (i ••(f:. t

KURS G IK J.D Y  W A R SZA W SK IEJ 
dnia 1 0 (2 2 ) Czerwca 1871 r.

IV « /  » J  «-
Żą<Uiio PIUOOLIO

j -*> i Ł : Rs. K. Rs. K
Berlin ■100 Tal. •J .u. .«  ,y

n5 :T’’ ,iS3tii t . / i8ńnq , fiją* v , , -i:- i. srtin {3 d. U l 82 % U l  45
(łdaósię. .-,v -o j • i ą i ; , 4 ii i i  ui. .—4 --
Hauiłutrg. . . 3(10 B. M i. r m. r r  ;

i
L óudyti' .  '■ 1 Pt. St. 3 m. 7 r> »/« 7 , *55
1'ąryi.'. 300 Prank. ś m. l i
W iedeń): , ltd) Z!. W A. Z Ul. J\ fi 1
Patu.rąbjjfg . inp Rsr., Ul. }] *■ 0 93 25

Moskwa . | .
, . . . . . . 3 a. 100 S9 8vH

1 m.
k. t. ' 1' ■

7 5

68

l i i )  5 i

Alicje i  ObUt/acje Kolei Żelaznych.
A kcje G łów nego T ow arzystw a R osyjskiego dro'g 

i żoL ąm ich ttŁ : 125 . . . . .  . .
O b lig ac ją : Głów Xow; R o s , D róg Ż ą ł. .po  f ra n :-

.* k o w  2,000 za rs. 1 0 0 ...............................
Akójii D trtgi J5il. War.-VVieif.-ża stak e  
ObligiiMJe'i I)rogi Ż il .  W ar.-W ioil. po 1 0 0  la la-

w w  za. sz tukę ...............................
:A k^ją, Zęl. W ar.-B ydg . zą rs. 10(1 . .
A kcje Żegluga P arów . K ra j. rg. 100 . . . .
A jtójk D tii^i'Zel.A Y ar.-Terokp'. za rś.1 100 . .
(0(iHi4łrfjó K^itoi'Zel. W ar.-T erfispolgkioj. . .
A k rjs IJA o a k Ę ą l.iL Ę k h o d ż k j^ j rab ldU  . . 
A kiąvr ,.% )kku HandUpveo-o w W argfąjy ią , zu 

i j i  j, sztukę Rs. 250 . 7
A kcje W :.rsz T ow . Ube: p od ognik za sztukę 
i  , * IM  ;. . L v  .■ .

Ilapterj) publiczne  (be* w artości kuponów)..;.
O bligi dkiipbu , i a  rs. 100 „ . . .
B ilety  S karbu  K ról. P o l. za rs 100 . .

, O bligacjo cząstk. z 1845 zbpiKoO za szt.
C artyfikaty  B anku  na  ObKg, cząstk. L A . po

zip. 30Ó za sztukę  ..................................
L it. B. po złp. 200 za  sz tukę z kepon.

’ u  „  ., bez fcupoiui . .
L isty  Z astaw ne I l l-g o  O kresu S erji pierwszej 

za rs. W  vtC sO  IR B TTJB S J p S B 'Q  S  
L isty Zastawuo U l-g o  Okpeau Serji ilruge j

za rs. ló o  ')  .................................................
L%ty Zastawne*^n.jws; -ż f. 1869 *j 
O ^lig t'Tów nrżystw a IW edyi. Z iom skićgo 
.50ł0.L is ty  Z astaw ne na W arszaw y Y)■>. . . ,
Lijity. likw idacyjne ąa irs . loę.l,). .
Dowody Kom. Contr. L ikw . r.a ,rs. 100 . „ .
5 pożyczka rósyj. S tig litza  z 1 854 za r s . 100  .
6 pożyć, rosyj. S tig litza  z 1855--za rs. 1 00  . .
B ilety  B auk ti Ces. Jios. a  r. lASO.za rs. 100 ,• 
M ćtą lik i.L ąt^w e za rs. 10|tL . . .

i | \t . . .  Sierpniowo za rs. LOÓ * j ,y  . • s, . .
Rdsyjśka pożycz.,prćm . z z lo f i ł ’ rs'. 1 00  . .
/ . i . ; ,  ;v "'v.,A k i*

Nastaw. R0«yi •>; i  u  >
r j  i tfł H \0  n t
Fojl-im pe^łij^ Hipi/jtilfia . - i '
Dijkuty Hoieńd«TŚKie nowo ważno 
PrW kfo biłyby łkaso\ro ; ' lł . .l!
Iliioty bankowo aiistryjucklo

| d&tf< a .m u i -oRn 
')■ W urtoóć :uponu  bież. od listów  Zastaw nych th. 2 
2) W artość  kuponu od L ist. Z ast. nowych rs. *2 k 50

^  17

1366 rs. 100

8 7  j

88 
100

8 3

73

101, 
102 
1 54 
\ 4* 
104

83

10

?.3

I

W artość kuponu Listu Zustawnogo ui. Warszawy rs, 1 k. 1 i 1 
♦) W artość kuponu od Listów L ikw idacyjn. ra. k. *3 ' 3

KURSA T EL E G R A E IO Z N E  
A i e  n  t  u r  y  R u d o l f a  O k r ę t  

* Li er lina, d. 9 21 ) Czerwca M 7 1 r.

7, B E R L I N A .

B i l e t y  B i t n k u  R o s y j s k i e g o .  .  . . .
W e k s l e  n a  W a t a h a W ę  .  ' ‘..........................................

^  P o t e r s M H : »  3  t y ^ o d n .

, , ,  3 v u i e : ń g c / . n y  ,
,  L o n d y n  3
„  P a r y ż  '2 . . .

H a m b u r g  2 , . .

I „  W i o i l e ń  ’2 „  1
>  L i s t y  Z a s t a w n e  . . . . .

W. 7 .» • * .........................
i 0/ .  t t  L i k w i d a c w j n e .  .  .
« A  O b l i g a c j e  S k a r b o w e ..........................................
V* 0 L i s t y  Z a s t a w n e  R u s k i e  . • .  . .
5 - t a  P o ż y c z k a  S t i e g l i t / . a  ......................................

,» „  R u s .  A n g .  z  r .  1 8 7 0  .  . .

V'Vti o  P r e t u i o w e  „  1 8 6 4  .  * " ,

1366 >/ . .
A k c j e  d r ó g  Ż e l a z n y c h  W i e l k .  T o w a r u .

„  „  M W a r s / . . - W i e d e ń s k i e j

Obligacje I)r

Żyto w miejscu , 
„ na dostawę

Bydgowskiej . .
,, Terespolskiej 

Fabryczno-Lodzkiej 
Warszawsko-Wiedeński ej 
Terespolskiej . . . .

Z W IEDNIA.
Weksle ua L o n d y n ....................... .....

„  Paryż ............................
H a m b u r g .......................

Akcje Banku Kredytowego . . .
A nglo-Austr. . . ,

Pożyczku N a r o d o w a .......................
bom b u r d y ..............................................
Rosy z roku 1860 . . .  . ,

.. 1864 . . . .
7. PARYŻA.

Renta 3a „ .........................................
Renta W ł o s k a ...................................
Akcje Kredytu Ruchomego

Z LONDYNU,
i  ',  Papiery (Consols)

zd.

łają płacą

  si v78c»,„ 
89* -
8 8 '/.

81% 
70%
70
59%  
71’/, 
85%
71 %

i  84 
. 1 2 6

i 1 23*/,
91

: 65%

50%
50 V,

1 2 3  9 5  
4 8  6 0  
9 1  1 5  

2 9 0  3 o  
2  4 7  5 0  

6 9  3 0  
1 7 6  -  

9 9  7 0
1 2 6  8 J

51 92
57 65

G eny T argow e.
dnia 9  ( 2 1) Ctertoca 7(977 roku.

RODZAJ PROI>UKTÓW Ozetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica i -  242 - funt. 13 20 7 8 25i Żyto T 232 r-—  „ . 7 fT-»\ 4 . rr / - i 4 37ł )
Jęczm ień 4 i 2 rzędowy b 8* 3 45 3 67 ‘/a
Owies .................. b 4 i 7 ’ *' 3 15
Gryka .............. -4 ’ Tl ' J
Rzepik le tn i ........................................... — — _
Rzepak raps aimowy . . . ~ —V _ _
Niomie lniane . ..........................
Groch polny. . . .  ,s v .  . . .  i . .. r t s j _ —

„ .cakrpwy ................ .. — — _1 - .
'F .a so la ....................... .. . . ..................... - ....

11 r  i < ? K a s z a  jag la n a .............. U Z I / - -
n „  jęczm ienna............ ............ . -  łi --- —

i lw/% „ gryczana g ru b a .................. — j yrr~.
— n ii d robna. . . . . .  . . . — — — — _

— M ąka parowa pszenna 000 pud . . . . r - . -- —. —
»» »» 00 ii — : lL i

17 it i* ’»» 1 X—\ •H [ - —
ii »» ii I I  u — % —

87 33 „ „ żytnia pyt. Nr. 1 i 2. . — /
87 6 u J  a r z y n y: Kartofle . . 4 32 * • 5 2 ?0
99 33 „ Buraki . . . . .  . . . . 'L - —
82 60 O k r a s a :  Masło świeże f u n t ......... •—  -■— • ’ iw. _
72 77 „ „ solone pud • -%•• __ __

t ‘Trf' • Olej rzepakowy pud ...........  ............... — — -- _
„ lniany i,, .............................. —1" — ■’ _ • _ ' „  ' _

Śledzie szkockie beczka. . . . . . .  . _ .
L / ;i n angielskie „ r t r ' — _ '

i S i a n o . ...................pud „I— - 45 - 50
Słoma . . .  .................................. pud iO 2 V \

li. Drzewo opał. twarde sążeń kubiczne — ;
■n*% • ii ii miękie „  tł — __ «__

Olej skalny f u n t ......................... — - -
dowozi/: Osią, Koleją i W isłą,

Pszenicy 7 0 ‘. Żyta 1,200; Jęczmionia —; owsa 1,000 korcy.
')  Pszenica wyborowa wyższej wagi płacono rs. —.
i ) Żyto wyborowe do odległych wiatraków płacono rs. 4 kop. 65.

Cena Okowity dmą 9 (2 1 )  Czerwca.
Hurtowa składowa wiadro od rs. 4 k. 65 — rs. 4 k. 66'%; garniec 

od rs. 1 k. t l ' / j  1 k. !2.
Pojedyncza szynkarska garniec od rs. 1 k. 53 — rs. 1 k. ‘ 4 ,

KMMM

O G Ł O S Z E N I A  l i Z

' A

K A 3 E H H H H  O E T U M E I M .

UWIADOMIENIA I PRZYWILEJE
m M E i i u i  u  l ip i iB ir j iE r iM

N. D. 3729. n p u ee .m e .ib em een n n n  K<>M-
u u c in  W  cmii u i u.

C m ii  ąaunTepccoBnHBUM i, jtmumi, uto Ha 
ocHonauiH uoiyueHHWxi. o»m\i:ijii,HbiMi. ny  
i e « t  crf.^t,ni8 o cnej) th psjoB aro  A m y er a 
AąojtL-sa ctJHa KeHsepa oh*i> we K cbaep t, 
BsaTaró m> peftjryTN uo iiaóoyy 1865 ro ją , 
UST. coćjior.ia s t i n a m  ropoju  Bapuiam j, y- 
MepiuarO 7 DaTaopa 1867 r. bt. OeojociKcitoH 
rpaat^aHcąofi óozi-hhui.i . upesniicąno Ifap- 
CEOuy Ilpoitypopy npn BapmancKOjir, rpaat- 
gaHCKOMii TpHÓynajrfi, nocTymiTt; cooSp53iio 
94 er. PpaiBąaBCKai o yntnaeitin.

*  *  *
Komis/a Rządowa Sprawiedliwości.

N ą zasadzie otrzyuiauego w drodze urzędo 
wej zawiadomienia o nastąpionej śniiorci żoł- 
nierzs Augusta syna Adolfa Kenzefa yeł Kej- 
zera wziętego do wojaka w 1865 r. z m. W ar
szawy, zmarłego 7 Października 1867 roku w 
miejskim szpitalu w Teodozji, podaje do pu- 
blicyDej wiadomości, iż pobconem  zostało P ro
kuratorowi Królewskiemu prży Trybunale Cy
wilnym w W arszawie, postąpienie w iotuI art.
94 Kodeksu C. P.

Warszawa d. 7 (19) Czerwca 1871 roku.

Członek Komisji,
Rzeczywisty Radca Stafiu, Łaski 

Naczelnik W ydziału, Puchalski.

N. 1). 15708. HupeKiu fJpeicppnp?, npn 
PapumerKOMb I/uni;,jannroM/,1’Tpn6i/- 

iiii.rb.
I I s e t m a e T T ,  n o r o  c a t n y e - r t ,  1i t o  j 'k m e -  

H i e u ' t  a j t u i n s r o  T p i t ó y n ą j i a ,  B0 3 H U ił  npu 
I l - u t  UTąiaeHiH illuppBniO Cygn n t  Bup- 
u m B k  1’e o p r i f i  J l e y i c a .  n p io C T iiH O H Jie H t. n i .  
H c n o a H C H iii  C B O H x t  o ó i i a i u m ó c r a K T . ,  n  t  T e -  
ueHin ognaro MBcimn,

I '.  BapuiaBa, I iohh 5 (17) gHH 1871 b 
H meBCKiS.

* * *
Prokurator Królewski przy  Trybunale 

Cywibiym w Warszawie 
Zawiadamiam strony interesowano, że Jerzy 

Leuk Woźny p;zy Sądzie Pokoju W ydziału I I  
w Warszawie, decyzją tutejszego Trybunału, 
zawieszony został w obowiązkach przez mie 
siąc jeden.

Warszawa dnia 5 (17) Czerwca 1871 r. 
Janczewski.

TV. D. .7775. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego: 

w Płocku.
Zawiadamia członków Towarzystwa Kredy

towego, iż na dobra niżej wymienione, zażąda
ne zostały pożyczki Towarzystwa obeiążjyć ma
jące pierwszą onyeh hypotekę A) wy9okościi 
sum poniżej przy dobrach wymienionych.

1. D obra Zagroba Kościelną, w Powiecie 
Płockim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi rs. 2,650.

2. Dobra Gulczewo z przyległościami J a 
sień, Mirosław, Borowiczki, Ośnica, Piotrowo, 
Białe Pole, Podębie, osadami T arlak , Grabów
ka, Ziemia pod Chouientoweui, Przystań nad 
rzeką W isłą, fabryka Zofiówka z Młynem P a
rowym i lasem na Lisinie, w Powiecie Płockim, 
zamierzone obciążanie pożyczką wynosi , rsr. 
36,400. S

3. Pięć włók gruntu z części na Malanowie 
L it. A . Q. U. W. oznaczonych, w Powiecie Lip- 
nowskim, zamierzone obciążenie pożyczką wy
nosi Ts. 1,950.

Zarzuty, jakie przeciwko obciążeniu w powyż
szej wysokości dóbr tu wymienionych czynione 
być mogą, przez stowarzyszonych, roztrząsane 
będą, jeżeli nadesłane zostaną do Dyrokcji Głó
wnej w ćiągu tygodni 3, lub do Dyrekcji Szcze
gółowej w ciągn tygodni 4, licząc od daty niniej
szego ogłoszenia.

P ło c k  d. 5 (17 Czerwca)1871 r. 
p. o. Prezesa, Komierowski.

Pisarz Skonieczny.

rcitzarwii.1 •.lan/Mutti

OTWARCIE SPADKOWE. 
OTKPHTIE

N . D. 36.83. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
to Warszawie.

Po zmarłych: . ■
1. Teresie Nalepińskicj. spćlwierzycielce 

ostrzeżenia dla sumy rs. 250 z procentem i ko
sztami na nieruchomośui Warszawskie] ‘ Nr.
1188. ' : i

2. Samuel;; B lumengnrt vel Bluuienffńrten,
właścicielu nieruchomości Waiszawskiej Nr
1213.

5. Ignacym Piaseckim, wierzycid u sumy 
rs. 3,020 na nKTuchomośei W arśzawskiei-Nr^
l;996D.

4 Jakóbie B enir.niinio Prywer, 
rzyci lu sumy rs. 4,001) Uo Rvfki Prywer nalć- 
żąeej, uweszczącej się av ł»ierwotnej rsr^ 9,0l)0 
pod Nr. 22 działu IV, n* nierućhomości Wi.r- 
azaws'viej Nr. 104ó.

5. Surze Fajdze Cohn, wierzyciel^e sumy 
rsr. 1,0.)0 mieszczącej się w ( S t r z e ż e n i a c h  dla

KuDf: rsr. 4,972 pod Nr. 21 i rsr. 2,4(j0-|>od Ni. 
22 aImuIu I V, mi dphrau.D Kainien z ł,) gu l i »>-'

/ .f i  ■//(/• iiiti1 >/ r 
Tocj-v się'pc stępowanie snadkowe, * ilo uKdń-

'czonia lUókego' w vr.uVezu ś.ę‘tu rm in ,  C(» do  7l'e-  
resV iN i. lopiń łk i^ f  n a  d z i e j  U' (21 )  tji rpn ir t  

i l 8 7 1 r., co di> x%tinnt*ia B ’m n a u g n r t  vol BL)* 
m e n g a r t e n  na  dz ień  i l  (2 2 )  \ V r / e ś a i a  IS71 r »  
zaś  ł* » o Ign aceg o  P iu s th k  i śgo,  J a k  oba  Bu, 

Vifant na ' v w*cf1 i S t i ry  P h h ń  >\a 11* «ń
17(29) ł t r r tdu ia  1871 r ., w Kauctf la rj f podpi- 
srintl^o K e ji i . t a ,  gd/łi wfQJK.<,4 l i ( j h lń ł W se‘̂ VA> 

ć s ię  w;n:ij z p ra .va jn i ,  ^ a ei^i p.O|l p re-  
K (u/.ją. '  . '  '

W a r s z a w a  tlirfa 8 (2t l)  Cz -rvrca K 7  1 r 
S t a n i s ł a w  TyrchoWftlci.

 7~tti— :—:—t------------------- * : ; ; v i
N. D . 3715. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 

w Warszawie. ■ t r
Z  p o  w  p d  fi i i a s t ą p i t ł u y c h  . ś m i e r c i :  1 .  w  d n i u

s4 I B ) ’l<iśtb|»łida I V. l lo fe  iy ' i  Wttośł^AY • 1 
s'kich lU inhovvnkjei, WApoł - laśc ie ieLt u toeru  
jchomośui v» Warazuwit* j.od N •. .1 lllvidfiL'ra B, 
po lużo j ie j r  n i e m a ń j  w ła śc ic ie lk i  su m y  r^ r .  
;’',0oo na flteruen jjHiości Ui ars* am  o pod Nr. 
^ 2 5 5  pDtófcoilej. w dz ia le  I V , ' p ul N r .  l7 za 
łiezifiEcjldne j, 2ł HY dn iu  1 It S t y l n i a  1871 r 
lironi.-l a &r.ytiuns k n t w r i h l » 8U/V.* . rf- 
dUjl.UU n a nie ruci; e ino Su i qj-. 4 ł.!^ w 1\ i
pod N r .  6 4  i rs .  1,’>,ÓOO na  n i e n i c h n u y ^ c i  Nr.
1,259 B, w W i^szuAvie 'V‘o ł p / o S / { c l i  ^ ‘.’beżj iie-
c/Amycli, otw.o 'zyly: s ię  sf^ulk/V do HlgViiiU.'ji 
k tó ry c h  o z n ac z a m  t e rm in  n a  dz ie ń  16 ;(2o). 
W rz e ś n ia  1S 7 1 r- w s w o je j  K a t ję t^a r j i .  (

W lodzi mierz K re tk o w sk i .

Jo d B O Je n o  U ,eii3ypojo.

Ń .^ p .  3 7 1 6 . R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
w Warszawie.

7j powodu nastąpionej w dniu '60  Wrźeśnia 
i860 r. śmiorci karo la  CTicowtcza, wił|rzyćU*la 
sumy rs 2,120 na pieruehomoęei w W^rsz^ivio 
pod Nr. 1028-4, położonej, w dziale IV , pod 
Ni% 3 zabezpieczonej, otworzył sit  ̂ spadek, do. 
regulacji którego oznac/.atn terniin uh dfcień 
ID iBl) OUidtiiń 18H  roku w swo ej Kanco- 
larj%

Włodzimierz i\rotko\\'8ki.
_ —-  ̂  ̂  ̂ __ — 

A'. IX 3710. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej
* w Kaliszu.

Po śmierci: Elżbiety z Wolnie wieców Szła1' 
chcióskiej, Wśjiólwłaścicielki dóbr ziemskich 
W ójęinek, w Okręgu Kaliszskiiu pqlpiopycb, 
otwbrzvl się spadek, do regulacji którego wy 
znacz.im term in ostateczny nn d/icri 29 Gru
dnia 1871 r. w tutejszej Kancelarii Ziemiań
skiej.

Kalisz dnia 5 (17) Czerwca 1871 roku.
J. Korycki*

N. I). t j l  '23. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej
w Płocku.

Z p rzy c zy n y  *»mierci:
l O s t ró w  tckiOgo B ole s ła w a ,  współ w łaśc i 

c ie la  ()ó.»r B rz ę c h e w a  r. M ław s k ie g o  i >vier<¥- 
(YYeji M ałe j wsi t  P ło c k ie g o .

2. Kopyclńskicj Elżbiety Izabelli 2-ch imion 
e. jcji ^ * i t'Tki' dóbr Wólk.a Przekory z Pu ł tu - 
s l L e g ó . 'iblłh';

•3. . la^ -o rsk ieg  > M ichal iw . w ła śc ic ie la  dóbr  
Borze,  S t r u m i a n y  i w ie rz y c i e la  d ó b r  W ysock i  
Ą  .11 ikI t l i  ś  V?e

4. ,l%ignny Domixielli, wierzyciolki dóbrULia 
tov <> adaiuy Lit, A* ^/Przasnyskiegłi.

Toczyj się postępow^pie s p a d k o w e  w dniu 
1 7 (-9) CL uif iia r. b. u koń czy ; się  majqee, 
w /.’wafti jb'■»( to iWtWosahtoV, aby w dniu tym 
do regulacji spadkó.y rzeczonych st«inęli.

Płoęk dtiL.i 7 ( 19) Czerwca I8y l roku.
I l o l t z .

^  jĄ ątm io fe łti ft... V *
J id <), ainŁ w 1 L- ł 'N. IV. 222$. Telcla u pińska panna z pracy

rąk ufrzymk j^ca się zmarła <V mieście Lub li 
niej dnia 9 Marća 1863 r. nie pozostawiwszy 
wiadomyjjn krewnych anj testainęntu. Spadek 
j)0 mej składa się z kwot rsr. 28 kop. 37'/^ 
w Panku Polskim, oraz rub. sr. 102 kop. 78 
W kaiio  (lubioriijałajij Lubejskiej doponowa

Niżej podpisanyObrońca Prokuratorji w Lu- 
^liiiic, wzywa osoby do spadku po TokIi Lipiń 
skiej interesowano,, iżby. się z prawami swoini 
'Ai lo s ił y w to r.uj i nie 6-uio miesięcznym, licząc 
od idatv pierwszego obwieszczenia w pismu cli 
publicźntek zaihićszczónego i prawa takowe 
p rrtd  Trybunałem Cyw lnym w Lublińie wy- 

■ kazały, po upłjrwió albowieip beiskutocziiom 
pe^yż,siego terminu nu podstawią art. 768 i 
770 K..C„ uraz postanowienia Rady Admini- 
sti-acyjhi] 2 dnia 2f6‘Stjjczńia ( l ‘l Lutego) 184‘2 
roku, wnicsiuRo będzie prr.ed Trybunał Cy
wilny, w Lublini, żądsnio o wprowadzenie 
J’!14r hu Ęrólcstwa w posiadanie .rzeczonego 
apadkii.

Lńbliu Jh ia  16 (ż'8) Lutego 1871 roku.
A. Giirsayński, Obr. Pr.

LICYTACJE. —  TO LITE
N . D. 3538 Magistrat Miasta 

•// I Warszawy.
Podaje do ■wiadomości powszechnej że w d. 

24 Czerwca (6 L ipca) r. b. o godzinie 12-tej 
w  ppłudaie, odbędzie się w sali posiedzieć 
M agistratu, ua k osz t i ryzyko obecnego po 
siadacza licytacja in plus, p rzez  op ieczę to 
wane deklaracje na sprzedaż V, części placu 
miejskiego w W arszaw ie pod Nr. 1582A  przy

drodze.Jerozolim skiej położonego, zajm ują
cego powierzchni 6785,53 stóp kwadr, rosyj
skich, czyli łokci kwadr. poi. 1,925 od obui 
żonej ceny do rsr. 2 kop. 96 wyraźnie rubli 
sreh dwa kopiejek dziew ięćdziesiąt sześć za 
łokieć kwadr.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o t a 
kowe kupno, mogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej ozuaczonem , na ręce  p. o. 
P rezydenta m iasta opieczętow aue deklaracje 
napisane podług wzoru niżej zam ieszczone
go, a w tych wyraźnie literam i bez skrobania, 
popraw ek i p rzekreśleń , wypiszą cenę jedue- 
go łokcia po jak ie j yzeczony plac nabyć się 
deklaru ją.

N adto do dek larac ji winien być dołączony 
kwit kasy Ekonom icznej m. W arszaw y ua 
złożone, w tejże  radium  w ilości rs r  680 i ua 
kosz ta  ogłoszenia rsr. 15,! k tó re  nieutrzym u- 
jącem u się przy licytacji natychm iast zw ró
cone będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie b ęd ą
cej licytacji, są do przejrzen ia  w W ydziale 
Adm inistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy 
dni św iąteczne.

W zór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia podaję

n in ie jszą  deklarację, mocą której obowiązuję 
się  nabyć % części piecu m iejskiego w w a r
szawie pod Nr. 1582A’ prąy drodze Jerozolim 
skiej położonego, zajm ującego powierzchni 
6785,53 stóp kw. ros. czyli 1925 łokci kw .pol. 
o fiaru jąc  za każdy łokieć kw po rs. NN. (wy
p isać  literam i) poddając się  wszelkim  obo
wiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach licy
tacyjnych zamieszczonym.

Kw it na złożone w k asie  Ekonom icznej m. 
W arszaw y, vadium w ilości rs . 630 1 na  kosz
ta  ogłoszenia rsr. 15, przy  u iniejszem  z a łą 
czam.

S ta łe  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  
dnia m ca 1871 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko). 
W arszaw a d. 2 (14) Czerwca 1871 r. 

p o. Prezydenta,
Jeneralnego  Sztabu Je n e ra ł-L e jten an t, 

W itkowski.
2 —3 za Naczelnika K ancelarji, Pronaszko.

N. D. 3727. Podaję do powszechnej wiado
mości, że zajęte w drodze egzekucji sądowej 
dwie berlinki z masztami, żaglami, 
kotwicami, łańcuchami, linami i innemi rekwi
zytami oznaczone numerami V III, 946 > VTII 
1061 przyjmujące ładunku jedna około łasztów 
32, druga około lasztów 48, stojące na rzece 
Wiślo pod W arszawą przy ulicy Rybaki mię
dzy bastjouem ,, W łodzim ierz,” a stacją szalu
py Kanonierskiej, w dniu 12 (24) Lipca 1871 
roku poczynając od godziny 12-ej w południe,

przez publiczną licytacją niezawodnie sprze
dano będą.

Licytacja powyższych bcrlinek odbywać się 
będzie pojedynczo w miejscowości powyżej opi
sanej i każdy przystępujący Jo licytacji obo
wiązany będzie złożyć Jo rąk Komornika licy
tacją odbywającego odpowiednie val ium ir go- 
towiźnie, u po zalicytowaniu resztę postąpionej 
ceny, natychm iast (pod skutkam i rei irytacji 
ua jago rizico) zapłaci.

W arszawa, ..n ia  7 (19) Czerwca 1871 r.
Antoni Tymecki, Komornik.

N. I). 3720. Prawnie zajęte meble m aho
niowo, jusionozo, furtepjari, samowary, rądle, 
pokrywka, bania miedziane, ź ląjko, moździe
rze, zegary, zegarek z dpwizką, dywany, li
chtarze, lustra, garderoba, bielizna, korcik, 
sukno, kufry, szczotki, lausz-ifty. fa jka  flasze 
ezki, karafki, kieliszki, spodki, so lu ic/k i,p rzy
cisk pudełko, to .zka, nói, wazou, b ust, szyło - 
nierka, kosz i czek i t p. ruchomości w dniu 
11 (23) Czerwca o godzinie 10- j  rano i w dniu 
16 (26) Czerwca o godzinie 10-ej rano na S ta
lom Mieście; oraz w dniu 18 (30j Czerwca 1871 
r ku o godzinn 10-ej rano na- Sewerynowie 
w targach.'* Wa.rsziwie, przo* publiczną l.v.-y- 
t  ,rję sprzedano zostaną.

Józef Rosiński, Komornik,
ptzy togu ulic Dl *gie| i Miodowej Nrv489 

zamieszkały.

N. D. 3736. W  dniu 11 (23) Czerwca 1871 
roku o godzinie 9-ej z rana na placu targowym 
Nowe M i a s t o  zwanym, meb e jesionowe, lichta
rze srebrne, gardarobą różna damska i b i . l i -  
zna, mydła tualetowo i t. p., a 0 godzinie 11 
z rana na targu 8 tary  Grzybów zwanym, po
wóz szaraban zwany, trzy furgony i kareta 6 
osobowa, wszystko podróżne, w W a r s z a w i e ,  
jako w drodzo egzekucji sądowej i w moc po
stanowienia Sądu zajęte przedmioty, przez pu
bliczną licytację sprzedanemi będą.

Jan  Orłowski. Komornik.

N . D .  3695. C y,\b  llpocm od fld .tu tfiu  
et, MapiuMnc.it>.

BuatJBaeTT, cm ra am reas rop. npeHU, Ila- 
p t te j iH  3 u » ' i> ,  b t .  H a c T O H iittm  s p e w s  h c b s -  
Bt.CTHO rjpB  n p n u i H B a t o in a t '0 > s t o ó u  n o  c o ó -  
CTBeH H O M y ą t . j y  e r o  s b h j c s  e t ,  s j U r n H e m ,  
CyjpS b t ,  T e ą e n i H  30 ą t i e B .  b t .  n p o iH B H O H t.  
a te  c i y s a ® ,  u o c T y m ie H O  S y j e n .  n o  3 a * o  
HlkUT*.

T. MapiaMnOib, 31 Mas (12 ltona) 1871 r.
noscyjoKT., IlapacT..

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego- Redaktor, P. Weinberg. ( Dodatek)


